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OPOKA JEDNOŚCI 


Jak Ojezyena nasza długa i szeroka, 
żywiej i radośniej zabiły serca polskie, 
Porozumienie, osiągnięte w Moskwie 
między przedstawictelami Rządu Tym- 
czugowego a wybitniejszymi demokra- 
tycznymi działaczami z kraju i na emi- 
gracji stanowi niewatpliwie rozstrzy- 
gające dokonamie ma drodze lepszego 
jutra. Z należną godnością omówiono 
wszystlcie nasze zagadnienia między 
sobą i samodzielnie: ustanowiono zasad- 
miczy program prac, nie uciekając się 
do upokarzającej zawsze obcej tnier- 
rencji czy pośrednictwa, dokumentując 
tym wobec świata pełną dojrzałość po- 
lityezna i jasną świadomość celów oraz 
dążeń narodu, który zespolonym wysit- 
kiem pragnie zagrząc stę do wielkiego 

zieła odbudowy. 


Czyż nie jest zastanawiające, że owoc 
porozumienia, ucyskamo tak rychło, że 
przyszła ono bez jakichkolwiek zgrzy- 
tów i zwykłych przetargów, że nie trze- 
ba było długich, żmudnych poszukiwań 
Formulek pojednawczych ami elastycz- 
nych kompromisów, że mie należało tam 
przewlekle pertraktować ani paktować, 
se zgodność pogladów oraz stanowisk 
nastąpiła Jakby - samorzutnie, żywtało* 
wo? Czyż nie daje to wiele do mysle- 
nia, czyż nie zmusza do wysnucia ude- 
rzających wprost a nieuchronnuch 
wniosków ? 3 

Polska ma dziś jedną tylko do, twór- 
czych celów prowadzącą drogę przed 
sobą, To prosto a równo wytknięty 
gosciniee ścisłej wspólpracy wsčyst- 
kich czynników demokratycznych w sto- 
sunkach wewnętrznych, żaś serdecznej 
przyjaźni i sojuszu z naszym wielkim 
podratymózym sąsiadem ` wschodnim, 
Związkiem Radzieckim, oraz potężny- 
mi demokracjami zachodnimi, Angl ùg 
2 Stanami Zjednoczonymi, w stosun- 
kuch zewnętrznych. Wszelkie inne obra- 
ne kierunki byłyby grośnymi, niebez- 
pieczniymi manowcami, prowadzacymi 
ku grzęzawiskom i mfzepaściom nie- 
uniizwionej katastrofy. 


Nie trudno zatym było znaleźć trwa- 
łą, solidną platformę porozumienia. 
Chodeiło więc Tuż tylko o omówienie 
i uszeregowanie szczegółów planu przy- 
szłych prac, Tu wyrobienie obywatel- 
skie rokujących w atmosferze 
woli przedstawicieli narodu rychło 
osiągnąć musialo najpełniejszą karmo- 
nie, Ea 

A karmonia ta, i zgodńość, i Jedność 
społeczeństwa, i twórcze zespolenie 
wszystkich wysiłków jakżeż mieodzow- 
mie są nam dziś potrzebne! Spustogze- 
nia, dokonane w Polsce przez panoszą- 
ce sie tu blisko sześć lat hordy hkitlerow- 
skich najeźdźców są wprost potworne 
i dezprzykładne w dziejach. 

Jeszcze nigdy żaden naród nie był 
tępiony przez wroga tal bestialsko, 
wyrafinowamie i tak systematycznie; 
nigdy żaden kraj nie był poddamy tak 
niesłychane" arabieży i żak gruntowne- 
mu rabaenzowi; nigdzie zniszczenia nie 
były tak pinowe i tak szatańsko zło- 
śliwe!  Herotczna stolica nasza leży 
w gruzach, Setki miast ì tysiące siół 
została zdewastowanych kompletnie. Na, 
każdym kroku oczekują olbrzymie za- 
dania. 


Zaś  mrzede wsżystkim ucierpiała 
straszliwie żywa substancje narodu. 
Miliony ofiar padło. We wszystkich 


słamach i zawodach powstały ogromne 
luki. Przerzedziły się niebywale zdzie- 
siątkowane szeregi nasze. 

Te szeregi pracowników odbudowy, 
bojowników przyszłości trzeba” zatym 
ścieśnić, zespolić ściślej i złączyć we 
wspólnym wysiłku ogromnej, doniosiej 
pracy, która wszystkich oczekuje, Nie 
czas na kłótnie i spory, na rozdźwięki 
i rozterki, na niesnaski i niezgode. Tyl- 
ko na opoce jedności możemy wznieść 
gmach trwały i siny lepszego jutra, 


tylko owo zjednoczenie trudu. umożliwi 


osiągnięcie zamierzonych celów. 

I tego dzieła scementowania wszyst- 
kich, twórczych sił narodu dokonuje 
właśnie polska demokracja, Ona jedna 
jest do tego predystynowamai, ona: jed- 
na może osiągnąć pożądaną konsolida- 
cję. Gdyż demokracja prawdziwa, to 
w pierwszym rzędzie, jedność celów 
i wysiłków dla ogólnego dobra, to wza- 
jemny szacunek i zaufanie we współ: 


|pracy opartej na równości obowiązków 


i braterstwie dążeń. Tam, gdzie gór 
jącym akordem życia społecznego jest 
poszanowanie praw jednostki, gdzie 
wyłączony został wyzysk, usunięta ka- 
niebna eksploatacja człowieka przez 
człowieka, gdzie masy pracujące są 
współrządcą i współgospodarzem, tam 
skobrdynowany wysiłek wytbryska st- 
morzutnie, jak potężny strumień ener- 
gii narodu Z nigdy miewysychającego 
źródła jego wiecznej mlodości i sity. 
Dr. G. 


dobrej | 


Kazimierz Gallas 


Aicńualme iczy i zadania 


Po Zjeździe Wojewódzkim Sironnnictwu Demokrutycznego w Łodzi 


W dniu 24 czerwca 1945 r. odbyło się w 
lokalu Stronnictwa Demokratycznego przy 
ul. Lipowej 28 Posiedzenie Zarządu Woje- 
wódzkiego przy. udziale przedstawiciel 
Kół powiatowych, miejscowych i dzielni- 
cowych ż porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie Zarządu I kół miejsco- 
| wych. 

2) Obecna sytuacja polityczna. 

34 Sprawy organizacyjne. 

Po ożywionej dyskusji powzięto cały 
szereg uchwał, a w szczególności: 

Obradujący stwierdzili: 

1) utworzenie Rządu Jedności Narodo- 
wej oznacza triumf idei demokratycznej, 
zwycięstwo haseł %„tymczasowego” rządu, 
w który w oparciu o naszego sąsiada ra- 
dzieckiego, trwał w kraju budując i two- 
rząc Nową Polskę, opartą o własną armię 
i sąsiada słowiańskiego doprowadził do po- 
konania bestii hitlerowskiej i zatknięcia 
polskich sztandarów na gruzach Berlina 
i przyśpieszył ocalenie tysięcy nam najbliż- 
szych, których gad hitlerowski nie zdołał 
według swych zamierzeń zniszczyć, 


Marian Piechal 


uczyń nas harfa z wielu strun 
i nastrój nas na jeden ton, 


żywych, 


-Uzbrój nas w dar Twych siedmiu 
jak w archanielski z ognia miecz, 


oślepiajacy jego blask  , 
niech nawał zła odrzuci precz. 


Z mocy 


2) Koła powiatowe dołożą wszelkich 
starań ażeby rozbudować swą organizację, 
pozakładać koła w takich miejscowościach, 
w których dotąd kół nie było, istniejące 
wzmocnić. 

8) Demokratów w takich miejscowo- 
ściach, w których dotąd miejscowe organi- 
zacje nie istnieją, wzywa się do tworzenia 
nowych kół, wszelkich. informacyj udzieli 
najbliższe koło powiatowe, wzgłędnie za- 
rząd wojewódzki w Łodzi. 

4) Wszyscy prawdziwi demokraci powin- 
ni należeć da organizacji, uczęszczać na 
zebrania, brać udział we wszystkich zgro- 
madzeniach i imprezach urządzanych przez 
stronnictwo. 

5) Obowiązkiem każdego członka jest 
tłumaczyć wszystkim, że przejściowe trud- 
ności, które towarzyszą tworzeniu się no- 
wego świata z czasem znikną przy czynnej 
współpracy wszystkich szczerych demokra- 
tów nad budową nowego ustroju. 

6) Zebrani powitali z uznaniem fakt wy- 
dania łódzkiego organu stronnictwa i ZO- 
 bowiązali się pismo to popierać, zasilać 


Veni, (reaior $pirifus...! 
Zejdź, Duchu Twórczy, w blasku tun, . 
_zwołaj nas z wszystkich świata stron; « 
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K 


wielkością zmarłych zwiąż, 


niech nas nie dzieli myśl mi wiek, 
światłością w zmysłach naszych krąż 
i wołi naszej prostuj bieg. 


łask 


serc czystych zbuduj próg, 


za którym, pokój wieczny, trwasz, 
zmieć nieprzyjaciół z naszych dróg, 
po których biegnie zamiar nasz. 
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Zstąp, Wszechmogący, w ziemski krąg, 


miech owocuje ból i krew, 
trud naszych myśli, serc i rąk 


w triumfjujący przemień śpiewi 


korespondencjami ze swych miejscowości 
i starać się o rozszerzanie pisma wśród 
szłonków i sympatyków, 

7) Stwierdzono, że jak to zresztą pos 
twierdza artykuł centralnego organu Stron- 
nictwa demokratycznego p. t. „Prywatny 
Handel“ Stronnictwo demokratyczne azna- 
je w pełni znaczenie prywatnego handlu 
i prywatnej inicjatywy dla uruchomienia 
i istnienia obrotu handlowego, tak ważne- 
go w każdym społeczeństwie. 


8) Zarząd stwierdził, że organizujemy 
wprawdzie w naszych szeregach inteligen- 
cję polską, że naszym zadaniem jest zorga- 
nizowanie tej tak ważnej społecznie grupy 
społecznej i wzmożenie w ten sposób jet 
czynnego udziału nad budową i rozbudo- 
wą Nowej Demokratycznej Polski, ałe na- 
szym obowiązkiem jest organizować rów- 
nież robotników, kupców, rzemieślników, 
ponieważ jesteśmy nie organizacją jednego 
zawodu, ałe wzywamy pod swe sztandary 
j wszystkich, którzy solidaryzują się z na- 
szym programem. 1 dlatego w naszej Orgar 
|nizacji np. w Piotrkowie mamy w naszych 
szeregach chłopów. 

Obowiązkiem naszym jest tworzenie 
własnych placówek wszędzie we wszyst- 
kich miejscach pracy — podług zawodów 
(sekcje pracowników miejskich, wojewódz- 
kich, skarbowych), komórki po fabrykach. 
Należy się zwrócić do Komisji Porozumie- 
wawczych Stronnictw Demokratycznych, 
by zawiadamiano nas 6 zebraniach pa 
fabrykach i t. d. 

9) Stwierdzono, że na terenie miasta 
i wBjewództwa łódzkiego Niemcy zasadni- 
czo nie wywierali przymusu podpisywania 
volkslisty i że zaliczenie do 3-ej, 4-ej czy 
2-giej_ kategorii zależało przeważnie od 
stopnia „nfemieckości” — ale od przypad- 
kowych okoliczności. 

10) Członek zarządu wojewódzkiego 
ob. Pluta Ignacy — Piotrków został upo- 
ważniony do zorganizowania Stronnictwa 
w powiatach sąsiadujących z Piotrkowem. 


Na zakończenie postanowiono odbyć 
następne posiedzenie w lokalu Klubu De- 
mokratycznego w Łodzi przy ul. Żeromskie- 
go Nr 41 (wejście od ul. Lipowej Nr. 28) 
w niedzielę, dnia 22 lipca 1945 r. o godzi- 
nie 10-tej przed poł. 

Na posiedzenie powinni przybyć wszyscy 
członkowie zarządu wojewódzkiego "oraz 
każdego koła powiatowego, miejscowego 
czy dzielnicy, a z miejscowości, w których 
jeszcze niema naszej organizacji, nasi zwo- 
lennicy, którzyby się podjęli organizacji 
naszych komórek, 
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Dezyderaty Zw. Młodzieży Demokratycznej 


nir Ogólnopolskim Zjezdzie Oświułowym | 


Uczestnicząc w Ogólnopolskim Zjeździe 
Oświatowym w Łodzi w dniach'18 — 23 
czerwca b. r., przedstawiciel Związku Mło- 
dzieży Demokratycznej Witold  Łukasze- 
wicz — przedłożył na plenum następujące 
dezyderaty w sprawie projeklowanej przez 
Ministerstwo Oświaty reformy ustroju szkol 
nego i zasad przebudowy -programów szkol- 
nych. 

Związek Młodzieży Demokratycznej ro- 
zumie motywy, projektowanej przez Mini- 
sterstwo Oświaty reformy ustroju szkolne- 
go, zmierzającej do przystosowania szkoły 
polskiej do nowego układu sił społecznych, 
nowych potrzeb gospodarczych, nowego 
zasięgu terytorium państwowego i zmian 
politycznych w Europie. 

Związek Młodzieży Demokratycznej po- 
piera wysiłki najwyższej  magistratury 
Oświatowej, zmierzające do przekształce- 
nia antydemokratycznej, elitarnej szkoły 
> jędrzejewiczowskiej na jednolitą, powszech- 
ną, publiczną i bezpłatną nową 8-letnią 
i ośmioklasową szkołę, przenikniętą w za- 
sadach organizacji, w celach nauczania 
w duchu prawdziwej demokracji. 

W głębokiej trosce o przyszłość tej szko- 
ły, o losy młodzieży, o stan kultury i po- 
większanie trwałe a systematyczne rodzi- 
mych dóbr kulturalnych, stanowiących 
wiązadło między jednostką a społeczeń- 
stwemi państwem: w trosce o ciągłość by- 
tu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
Związek Młodzieży Demokratycznej w Ło- 
dzi uważa za wskazane zgłosić pod adre- 
sem projektodawców reformy szkolnej — 
zalecenia: 


A. W dziedzinie Organizacji Szkolnictwa. 


1) Rozbudować tak sieć szkolną, aby 
szkoły 8-klasowe i 3-letnie licea zawodowe 
z elementami wiedzy ogólnokształcącej 
istniały fednocześnie w każdej gminie 
i ułatwiały przez to młodzieży ze środowi- 
ska wiejskiego i małomiasteczkowego zdo- 
bycie pełnego wykształcenia średniego oraz 
przysposabiały tę młodzież do słudfów 
wyższych, 

2) Wprowadzić tak pomyślaną pomoc 
stypendialną dla zdolnej, uczącej się 
młodzieży, aby możność dalszych stu- 
diów nie była uzależniona od stanu ma- 
jątkowego rodziców. Usuwając elitaryzm 
ze szkoły jędrzeiwiczowskiej, tak przepro- 
wadzić w praktyce zasadę jednolitości 
szkoły, aby przechodzenie ze szkoły 8-let- 
niej do 3-letniego liceum odbywało się bez 
trudności i było rzeczywistością a nie fik: 
cją, spowitą zasłoną demokracji. 


B. W dziedzinie programowej. 


3) Projektodawcy, opierając trzon ideo- 
wy przebudowy: programów szkolnych na 
tradyciach demokratycznych Komisji Edu- 
kacji Narodowej, Towarzystwa Demokra- 
tycznego, powstań i ruchów wolnościo- 


wych, winni wysunąć na naczelne micjsce- 


jako dominantę celów nauczania i wycho- 
wania hasło dobrze pojętej mocarstwowo- 
ści Polski, które w żadnym wypadku nie 
może być uimowane jako przeiaw dażeń 
faszystowskich, i militarystycznych ngrodu 
polskiego, lecz jako wynik logiczny dobrze 
rozumianych i stosowanych zasad domo. 
kratycznych. Naród polski był, fest i będzie 
wielki, Polska była w przeszłości. mocar- 
słaem i powinna zostać mocarstwem. 

Trzeba w zasadach przebudowy progra- 
mów szkolnych prawdę tę postawić na na- 
leżnym jej miejscu. Trzeba być kon- 
sekwentnym i realizować testament ru- 
chów wolnościowych, jeśli się na te ruchy 
powołuje. 

4) Cele poznawcze i utylitarne, — Usu- 
wałąc ślady faszyzmu z programów szkoły 
jędrzejewiczowskiej, pietnuijac fragmenta- 
ryczność i rozwodnienie wiadomości na 
poziomie szkoły powszechnej oraz prze- 
ładowanie programów licealnych, dążyć 
należy do tego, aby cele poznawcze w no- 
wych programach 'dla szkoły 8-ietniej i ll- 
~- ceum były nietylko akcentowane lecz i sto- 
sowane w narczaniu, 


jwych dniach ..Potopu'* nie ulega 
sztuce ohleżniczej K la Gustawa. a W £ 
ztuce obležniczej Karola Gustawa. a w roku 


utylitarnych w nauczaniu, zwłaszcza przed- 
miotów humanistycznych, a w szczególno- 
ści historii i zagadnień życia współczesne- 
go, baczyć należy, aby nie przerodziły się 
one w narzędzie propagandy tego bądź 
innego kierunku politycznego. Zwłaszcza 
nauczanie historii służyć winno prawdzic. 
Przez objektywne poznanie przeszłości, 
przez wydobycie z dziejów istotnych czyn- 
ników procesu historycznego winien 
kształtować się sąd o przeszłości i tworzyć 
światopogląd wychowanka. 

Demokratyzacja w nauczaniu historii — 
to wyzwolenie kryiycznego i samodzielne- 
go myślenia historycznego u wychowanka. 

„Niech się dziecko uczy o chłopach a nie 
tylko o panach' — zgoda... to myśl piękna 
i nowa, to postulat słuszny, 

Ale niech to dziecko, ucząc się o chło- 
pach, nie wynosi z tej nauki nienawiści ja- 
ko konsekwencji uświadomienia krzywdy 
społecznej, wyrządzonej ludowi na prze- 
strzeni dziejów. Budować lepszą i spra- 
wiedliwszą teraźniejszość przez objektywne 
poznanie dobrych i złych stron przeszłości 
— to sens właściwy realizacji celów po- 
znawczych i utylitarnych w nauczaniu wy- 
zwolonych od niepożądanych służebności 
przedmiotów humanistycznych. 

5) Materiał nauczania, — Witając z za- 
dowoleniem wprowadzenie do programów 


centując silnie hasło braterstwa i współ- 
pracy narodów słowiańskich oraz koniecz- 
ność wzajemnej wymiany dóbr kultural- 
nych między tymi narodami, pamiętać jed- 
nakże należy, że kultura polska tworzyła 
się pod wpływem Wschodu i Zachodu. 
Psychikę narodową Polaka kształtowały 
dobra kultury Zachodniej i Wschodniej. 
Zaakcentowanie silne przez wprowadzenie 
do programów nauczania tych dóbr kultu- 
ralnych, które kształtowały fizjonomię du- 
chową narodu polskiego, a które stanowią 
własność wielkich demokracyj Zachodu 
uważamy za celowe. : 

6) Witając z uznaniem wprowadzenie 
do programów szkolnych wiedzy o na- 
szych ziemiach zachodnich i północnych, 
domagamy się położenia szczególnego na- 
cisku na wiadomości z prehistorii, które 
zobrazują i uświadomią w całej pełni na- 
sze bezsporne prawa do posiadania tych 
ziem. Trzeba w programach szkół na tych 
ziemiach zaakcentować silnie pierwiastek 
polskości w regionaliźmie. Obudzić do ży- 
cia tradycję ustną i pisaną. Niech przemó- 
wią wieki po polsku,-niech zapach polskiej 
ziemi i piękno polskiej gwary upaja każ- 
dego, kto się .na tej ziemi znajdzie, 
C, Ideał wychowawczy. . 

7) Jakie winny być elementy ideału wy- 


nauczania pierwiastków słowiańskich i ak- 


JAN PIOTROWSKI 


„Świ 


„Świetną: perłą w koronie Rzplitej* nazy* 


wa Gdańsx znakomity historyk polski, Szy”; 


mon Aszkenazy. Dzisiaj, gdy perła la. acz- 
kolwiek mocno przez zawieruchę wojenną u- 
szkadzona, powróciła na swe dawne miejsce. 
myśl} nasza posuwa się szlakiem tych mo- 
mentów tistorycznych. w których na prze- 
strzeni kilku stuleci losy Gdańska z losami 
Polski szczególnie się zazęliały. 

Już od połowy XJI wieku pozostający pod 
opieką duchowną polskiego biskupa, rozra- 
sta się Gdańsk pod władzą słowiańskich 
książąt pomorskich. a na przełomie XIII i 
XIV stulecia trzykrotnie gości u siebie, jako 
prawego władcę, Władysława Łokietka. Ale 
już w zaraniu XIV wieku spada na Gdańsk 
twarda pięść krzyżacka. W ciemną noc li- 
stopada 1308 roku podstępne i zachłanne 
krzyżactwo napada znienacka na miasto. wy- 
cina część ludności, wypędza precz niedo- 
bitków i równa z ziemią ich siedziby. Przez 
wiek cały przetrwał Gdańsk pod mieczem za- 
konnym, aż doczekał się wreszcie zwycięstwa 
pod Grunwaldem. o którym zasłyszawszy. 
sprawił swoim tyranom krwawą łaźnię. zre- 
sztą natychmiast przez nich grodze pomszczo” 
ną. Władza Zakonu przetrwała nad Gdań- 
skiem jeszcze do roku 1454." w którym po po- 
rażce Krzyżaków w wojnie ze stanami pruski- 
mi, równaja z ziemia nienawisty zamek swo- 
ich ciemiężydiek. Odtąd znowu dzielnie i 
wiernie stoją przy Polsce, uczestniczą we 
wzięciu Malborga, razem z rycerstwem pol- 
skim rozbijają pod Puckiem ostatnie zastę- 
py krzyżackie. utrzymując kosztem własnym 
do piętnastu tysięcy zaciężnych żołnierzy. 


"W latach 1454 i 57 otrzymuje Gdańsk 
ważne przywileje z rąk Kazimierza Jagielloń- 
czyka, a w kilka lat później. w traktacie to- 
ruńskim. swój związek z Polską ustatecznie 
uświęca. Z rąk tegoż króla Kazimierza otrzy- 
muje Gdańsk zaszezytną godność ..admirała 
Polski“ i pełny przywilej wolnej żeglugi. 
podstawę sweśgo rozwoju i dobrobytu. Odtąd 
bandera Gdańska powiewa nad Bałtykiem i 
łopoce hen. aż na morzach zachodnich i po- 
łudniowych. Niebawem też urasta Gdańsk do 
tak wielkiego znaczenia, że jeden tylko Am- 
sterdam równać się z nim może, 


I wdzięczny jest wówczas Polsce Gdańsk 


iza tę swoją świetność i za ten dostatek. Trzy 


beczki złota ofiarowuje Zygmuntowi Augu- 
stowi na wojnę z Moskwą. a później niesie 
pomoc wyprawom wojennym Stefana Bato- 
rego. W wieku XVII. w obliczu najazdu 
szwedzkiego. staje Gdańsk z bronią w ręku 
po stronie Rzeczpospolitej. Nawet w straszli- 


Gdańsk 


Doceniając jednocześnie waiiuść celów |1656 wita entuzjastycznie w swoich murach 


chowawczego? Szkołę jędrzejewiczowską 


cechował brak naczelnego hasła wycho- 
wawczego i odpowiedniej metody wycho- 
wawczej. Szkoła nie wychowywała. Mło- 
dzież szła w życie.bez dogmatu, bez kośćca 
moralnego. Faszyzm a nie demokracja był 
jej ideałem. Młodzież utożsamiała demo- - 
krację z anarchią i bezsiłą. Trzeba to na- 
stawienie psychiczne u młodzieży zmienić 
przez opracowanie zasad dobrze pojętego 
wychowania obywatelskiego. Naszym idea- 
łem wychowawczym jest człowiek światły, 
prawy, o silnym charakterze moralnym 
i silnej osobowości, o przekonaniach de- 
mokratycznych. Człowiek szanujący siebie 
i innych, Polak, kochający nadewszystko 
ojczyznę. Tak pojęty ideał wychowawczy 
jest możliwy do osiągnięcia jedynie przy 
doborze dobrych nauczycieli. Troska o wy* 
chowanie i wykształcenie dobrego nauczy- 
ciela — to troska o dobre pokolenia. Za- 
dowolony ze swej pracy, uśmiechnięty, 
dobrze uposażony i ubezpieczony nauczy- 
ciel, świadomy swej roli, praw i obowiąz- 
ków, umiejący wysoko cenić własną god- 
ność — to nasz współtowarzysz w pracy 
nad budowaniem podwalin demokratycz- 
nej Polski. Los nauczyciela — to los oświa- 
ty w Polsce. 


Z tego też względu zalecamy Minister- 
stwu Oświaty otoczenie Specjalną Opieką 
zakładów kształcenia nauczycieli, 


eina peria w koroni 


|prawego władee, króla Jana Kazimierza. 
¿Gości następnie Gdańsk króla Jana III. o- 
trzymując z jego rąk nowe przywileje, zna- 
cznie rozszerzające znaczenie najwierniejsze* 
go Polsce stanu średniego. W 1733 roku, po 
swej powtórnej nieszczęśliwej elekcji, chroni 
się w warownym Gdańsku Stanisław Lesz- 
czyński, co ściąga na miasto wojska carowej 
Amyy Tfwanówny. Bohatersko stają gdań- 
szczanie w obronie ściganego króla. nawet 
dzielne mieszczki pomagają przy odpieraniu 
ataków. Dopiero pa ucieczce Leszczyńskiego 
i po porumiesięcznym oblężeniu zgadza się 
Gdańsk na kapitulację. 

Ale w drusiej połowie XVIII wieku pada 
na Gdańsk chiwe i zbójeckie oko ..Wiclkie- 
go Fryca* pruskiego, który. korzystając z 
ówczesnej słabości Polski, rozpoczyna swą 
taktykę okrążającą. Bronią się przed prusa- 
kami wierni Polsce gdańszczanie. próżno jed- 
nak podnoszą alarm na całą Europę. próżno 
zwracają się o ratnnek do Stanów Holender- 
skich i do Wielkiej Brytanii. Pomoc przy- 
chodzi ze strony Rosji. która sama mając 
na Gdańsk apetyt. zmusza Fryderyka da od- 
wrotu. Odkłada więc król! pruski zabór Gdań- 
ska na później. a tymczasem tyiułem ..od- 
szkodowania' zabiera resztę Prus polskich. 

Odtąd pastwił się Frydervk nad bezbron- 
nym miastem, bezlitośnie Ścisnął je kleszcza” 
ni swego bezpośredniego sąsiedztwa. aby je 
wyniszczyć. osłabić i ugiąć. O wypadkach 
tych tak pisała prawowita  gdańszczanka. 
inatka słynnego filozofa Szopenhauera: 


„Król pruski napadł, jak wampir, na mo- 
je nieszczęsne. skazane na zagładę . miasto 
rodzinne i wysysał z niego soki żywotne 4przez 
lata całe, aż do zupełnego wyczerpania... 

Ale te wszystkie bezprawia. szykany, gwał- 
ty, a nawet okrucieństwa, nie ugięły gdań- 
szczań, którzy byli zdecydowani raczej wy- 
ginąć. niż poddać się władzy nienawistnych 
prusaków, Wiec choć rozwścieczony i dyszący 
zemstą. musiał Fryderyk odstąpić od swoich 
zamiarów i w zawartym z Polską traktacie 
podziałowym zrzec się uroczyście swoich 
pretensji. ć 

O tym. jak mimo iej ówczesnej 
Gdańsk byf wierny Polsce. świadczy m. in. 
żalosny apel, -z jakim delegacja tego miasta 
zwróciła się w okresie Sejmu Czteroletniego 
do króla Stanisława. Czytamy w tym doku 
mencie historycznym co następuje: 


słabości 


„Mały ludek gdański, którego siedziba na 
kuli ziemskiej ledwo miejsce nikiego zajmuje 
mrowiska, od dawna już nie jest Tiu 
i, ciężko oddychająć. oczekuje ratunku i po- 
cieszenia, a jednok dotychezas nie uległ... Kes 
14 


szczę: 


| cheba r wolność! — oto wołanie nasze.. Na- 
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nasza. do której przysługującego sobie præ 
wa wlasnosci nigdy nie zrzekło się miasto, 
jest we władaniu obcego, potężnega mocar* 
stwa... Nie możemy istnieć dłużej, jeśli wy- 
darta nam posiadłość terytorialna i portowa 
nie zostanie nam. zwrócona...** F 


.. s.. 


I przez długie. długie jeszeze lata Gdańsk, 
chociaż w pruskiej niewali, składa dowody 
trwałości węzłów, jakie go przez wieki z Pol- 
ską łączyły. Czy to będzie w okresie wojen 
napeleońskich, czy w okresach _ wszystkich 
polskich powstań, zawsze okaże Gdańsk swe 
polskie sympatie. a nieraz i czynem je przy” 
pieczęłuje. 

Takim był ten dawny Gdańsk, póki go nie 
zdeprawowałą stuletnia pruska niewola i pie 
znieprawiły do reszty rządy hitlerowskich 
gauleiterów. Bo i tym razem, w okresie ostat- 
niego dwudziestoletniego z Polska związku, 
mocno na rżecz Polski przemówiły fakty i 
liczby, 


Gdańsk powstał. licząc na handel. idący z 
Polski i do Polski — i na tym handlu nie- 
gdyś urósł i nąbrał znaczenia. To też. kiedy 
w Polsce rzucono myśl budowy Gdyni, ude- 
rzono jednocześnie na alarm. że oznaczać to 
iaoże upadek gospodarczy Gdańska. Stało 
się jednak inaczej. gdyż obok wspaniale roz- 
wijającej się Gdyni rósł i wzbogacał się 
dzięki Polsce Gdańsk. dla którego okres po- 
przedniej przynależności do Niemiec był o7 
kresem upadku i zubożenia. W porównaniu 
z łatami 1911—1913, tym najpomyśltiiej- 
szym okresem przedwojennej, gospodarki 
Gdańska. teraz dopiero. w zwiąŻku z Polska, 
zaznaczył się rozwój Gdańska we wszystkich 
dziedzinach. Niemal trzykrotnie powiększył 
się ruch stątków w jego porcie, przeszło 
trzykrotnie wzrosły obroty towarowe, więcej 
niż trzykrotnie wzrosła liczba linij. okręto- 
wych, utrzymujących regularną z Gdańskiem 
komunikację. O tym zaś, jak dużą rolę port 
gdański odgrywał w życiu gospodarczym 
Polski. świadczy fakt. że w roku 1938 nie”, 
mal jedna trzecia ogólnego handlu zagra- 
nicznego Po!ski przeszła przez ten port. 
Liczby te są dowodem. że tylko w oparciu 
o potężńy organizm gospodarczy Polski 
Gdańsk mógł się wysunąć na czoło portów 
bałtyckich. 

To też dzisiaj. kiedy Gdańsk jest znowu 

asz — i na wieki naszym pozostanie — mi- 
|mo ruin i zgliszczy wspaniałe otwierają się 
|przed nim perspektywy. Bó ‘historie narodu 
kształtuje bieg ich rzek — a u ujścia naj* 
większej polskiej rzeki leży Gdańsk — jedna 
z majświetniciszych pereł w koronie Rzeczy” 
nospolite1. której dawns hlask przywróca 
odważne, mocne i wytiwałe ręce polskie, 
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HANDEL PRYWATNY 


Jedną z najpilniejszych potrzeb zmie- 
rzających do uregulówania życia gospo- 
darczego kraju było sprecyzowanie sta- 
nowiska Rządu w sprawie handlu prywa- 
tnego. Było to konieczne z dwóch wzglę- 
dów. Po pierwsze — dła zorganizowania 
i usprawnienia samego handlu, po drugie 
— dla wykazania, że wszystkie zarzuty, 
jakimi starają się wrogie elementy oczer- 
niać poczynania demokratycznego Rządu 
— są kłamstwem. Dlatego też wydanie 
przez Ministerstwo Aprowizacji i Handlu 
ókólnika w sprawie handlu prywatnego 
było ze wszech miar słuszne i celowe. 

Okólnik ten wyjaśnia, że rozporządze- 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 
czerwca 1927 roku o prawie przemysło- 
wym obowiązuje nadal w całości i musi. 
być w całej pełni stosowane. 

Rozporządzenie to określa jednolite za- 
sady prowadzenią przemysłu, ma zasto- 
sowanie do wszelkiego rodzaju przedsię- 
biorstw handlowych i ustala w stosunku 
do nich zasadę wolności prowadzenia 
handlu. Paragraf 2-gi mówi wyraźnie, że 
handel we wszystkich formach: spółdziel- 
czej, państwowej i prywatnej korzysta z 
szerokiego poparcia i ułatwień ze strony 
władz. 

Inicjatywa prywatna w handlu jest po- 
żądana. Stanowi ona poważny czynnik 
odradzającego się życia gospodarczego, 
potęguje je i ożywia, realizując zasadę 
wolnej konkurencji. 

Na podstawie paragrafu 3-go tego okól- 
nika do współdziałania z władzami winny 
być wciągnięte zrzeszenia kupieckie. Para- 
graf 4-ty poleca otoczyć opieką handel 
prowadzony na targach małych i wiel- 
kich, oraz zorganizować te targi, w ośro- 
dkach, które ich nie posiadają. 

Paragrafy 6-ty i f-my zwracają uwa- 
gę na racjonalne stosowanie rygorów 
karaych i zalecają niedopuszczać „do ni- 
szczenia i zamykania placówek handlo- 
wych przez nakładanie zbyt wysokich 
grzywien i podatków. 

Tak więc w sposób zdecydowany i nie 
budzący żadnych wątpliwości, państwo 
stanęło w obronie handlu prywatnego. 

Rząd nie zwalcza go, nie dobija nad- 
miernymi podatkami, nie szykanuje, ale 
popiera i udziela mu ułatwień. 

Państwo nie tylko nie niszczy zgroma:* 
dzeń kupieckich, ale zaprasza je do 
wspólpracy z władzami. Nie dość na tym, 
nawet w wypadku, gdy handel dopusz- 
cza się nadużyć, gdy staje w kolizji z 
obowiązującymi przepisami, państwo za- 
leca stosowanie takich rygorów karnych, 
które nie mogą podcinać podstaw bytu 
warsztatów, czy placówek handlowych. 
Słowem dla ludzi z inicjatywą droga do 
pracy w ramach handlu spółdzielczego, 
czy -na wlasną rękę, stoi otworem. 

Dzmokraiyczne społeczeństwo polskie 
pizyjęło z wielkim zadowoleniem stano- 
wisko Rządu w sprawach dotyczących 
handlu prywatnego. Raz jeszcze okązało 
się, że wszelkie prowoxacyjne insynua- 
cje inspirowane przez elementy Teak- 
cyjne są bezpodstawne i zgoła zbrodnicze, 
jako godzące w najżywolniejsze interesy 
calego narodu. + A 

Społeczeństwo polskie widzi wyraźnie, 
że zawierzyło ludziom, którzy poprowadzą 
nasg kraj ku lepszej przyszłości. 

Demokratyczny Rząd Polski uznaje han- 
de! prywatny jako jeden z zasadniczych 
elementów na drodze odbudowy gospo- 
darczej Państwa Połskiego. 

Ostatni okólnik Minisierstwa Aprowiza 
cji i Handlu nie wniósł zasadniczo nic no- 
wego do programu odbudowy gospodar- 
czej. * Jest on tylko niejako przypomnie- 
miem i pótwierdzeniem zajętego przez Rząd 
stanowiska, jakie znalazło swoje odzwier- 
ciadlenie w przemówieniu Ministra Prze- 
mysłu ob. Minca na sesji Krajowej Rady 
Narodowej. 

Minister Przemysłu wytyczając wtedy 
program odbudowy gospodarczej, powie- 
dział: „Model gospodarczy nowej demo- 
*"kratycznej Polski rezerwuje możliwości 
rozwoju dla elementów gospodarki indy- 
widualnej. Wynika to zresztą z naszej 
ogólnej postawy politycznej, postawy 
frontu narodowego, obejmującego wszys- 
tkie warstwy narodu, frontu zwróconego 
przeciwko garstce obszarników i wielkich 
potentatów kapitału finansowego. O tym 
charakterze naszej demokratycznej Pol- 
ski; o tym jej modelu gospodarczym nie 
należy nigdy zapominać w praktycznej 
działalności”, 

Nie należy zapominać. 


Tymczasem pracownicy, państwowi i 
organizatorzy przemysłu p'listwowego w 
dużej mierze ‘nie poszli po linii wytyczor 
nej przez Rząd, p 


„rym wystąpiło 


Popełnione na tym polu błędy mogły 
się srogo zemścić, To też Ministerstwo 
Przemysłu wydało rozporządzenie, w któ- 
przeciwko poczynaniom 
przedstawicieli zrzeszeń przemysłu pań- 
stwowęgo, 

którzy zabierałi drobne zakłady prze- 
mysłowe, będące również prywatną wła- 
snością, pod zarząd państwowy. Minister- 
stwo Przemysłu podkreśliło wtedy z całą 
stanowczością, że średnie i drobne przed- 
siębiorstwa prywatne muszą być kierowa- 
ne przez swoich właścicieli, którzy mają 
całkowitą swobodę uruchamiania i orga- 
nizowania swoich przedsiębiorstw. 

Pozostawała. jeszcze niewyjaśniona 
sprawa handlu, która w ostatnim okólni- 
ku doczekała się swojego rozwiązania. 

Okólnik Ministerstwa Aprowizacji i 
Handlu wbrew rozsiewanym  pogłoskom 
i pesymistycznym' horoskopom postawił 
kropkę nad”,i'. Nie pozwala on już na 
żadne wątpliwości, 

W demokratycznej Polsce jest. wolny 
handel, jest miejsce dla inicjatywy PIy- 
watnej, 

Ze zrozumiałych względów, w momen- 
cie wyzwolenia Kraju, dla zabezpieczenia 
przed rabunkiem i rozdrapaniem przez e- 
lementy spekulacyjne, przeszła pod Za- 
rząd państwowy znaczna ilość przedsię- 
biorstw handlowych jak również rzemie- 
ślniczych, oraz drobnych i średnich Za- 
kładów przemysłowych. 

Obecnie jednak z chwila normalizacji 
naszego Życia gospodarczego Państwo 
wyszło ze słusznego założenia, że włącze- 
n.e w skład zjednoczeń przemysłowych 
o ogólnopaństwowym znaczeniu drobnych 
przedsiębiorstw utrudnia i hamuje pracę 
tych zjednoczeń. Dlaiego też — według 
słów Ministra Przemysłu — należy, by 


rze ogólnopaństwowym i zostały przeka- 
zane ich dawnym właścicielom, bądź też 
w wypadku o ile są bezpańskie, na wa- 
runkach dzierżawy spółdzielczości 
względnie inicjatywie prywatnej. 

Ten program w odrodzonej 
wprowadza się w czyn. 

Jednostka może obecnie pracować z 
korzyścią zarówno dla ogółu jak i dla sie- 
bie, 

Trzeba jednak pamiętać, że okres oku- 
pacji wprowadził do dziedziny naszych 
stosunków: handlowych niebywałą wprost 
demoralizację. Okupant niemiecki depra- 
wował bowiem nasze życie na każdym 
polu. Łapówka, wykupywanie z reguły 
patentów niższej kategorii, podwójna bu- 
chalteria dla władz i dla wspólników, o- 
mijanie przepisów — stały się czymś nor- 
malnym i naturalnym. Nikt się temu nie 
dziwił a nawet poczytywano te rzeczy 
za pewną zasługę. Zysk stuprocentowy 
był zyskiem normalnym. O mniejszy nie 
opłacało się trudzić, Dziedzina handlu 
zwłaszcza w połączeniu z rzekomo zabro- 
nionym, a w rzeczywistości połowicznie 
tolerowanym szmuglem dawała możliwość 
grasowania ludziom dorabiającym się w 
sżybkim 'empie niebywałych fortun. 

O tym możemy dziś mówić otwarcie i 
szczerze. Wolny handel korzysta z pomo- 
cy państwa. Ale odradzający się obecnie 
handel musi mieć jedną cęchę — musi 
być uczciwy i to uczciwy bez zastrzeżeń. 
Zostały stworzone warunki gwarantujące 
ludziom pragnącym handlować możność 
zarobkowania i korzystania z: ochrony 
prawa. 

I to obowiązuje. 

Zobowiązania zaciągnięte przez Państwo 
będa dotrzymane. 

Ale przez to samo i druga strona obo- 
wiązana jest do ścisłego przestrzegania 


Polsce 


jak najprędzej zakłady handlowe wyszły |stawianych przez Państwo wymagań. Zo- 
spod kompetencji zjednoczeń o charakte- | bowiązana jest do wyeliminowania z han- 


diu wszystkiego, co trąci spekulacją, do 
przestrzegania godziwej wysokości zys- 
ku, do ścisłego stosowania. sęi do ustalo" 
nych przepisów. 

Wierzymy, że nie całe kupiectwo pol: 
skie zostało zdemoralizowane przez dzikie 
metody handlu wojennego, że większa je- 
go część jest gotowa do podjęcia rzetelnej 
pracy. Ci ludzie muszą teraz pracować 
nad ożywieniem i odrodzeniem życia go- 
spodarczego, zarówno w centrum kraju 
jak i na zachodzie, gdzie na każdego czło- 
wieka z inicjatywą czekają tysiące mo- 
żliwości. 3 

Na zrzeszeniach kupieckich, do których 
Rząd zwraca się z całkowitym zaufaniem, 
ciąży w tej chwili twardy obowiązek sta” 
łej czujności, ścisłego przestrzegania, aby ' 
członkowie jej nie stawali w sprzeczności 
z tym, co określimy jako moralność ku- 
piecką, a co jest zarazem normalną mo- 
ralnością społeczną, aby nie tolerowali 
uchybień, mogących podważyć zaufanie 
Rządu i społeczeńswta do kupiectwa, pa- 
miętając, że nieraz przekroczenia jednost- 
ki przynoszą, jeśli chodzi o kredyt moral- 
ny, szkodę całemu zespołowi. 


Jeżeli te postulaty będą spełnione, jeśli 
w tej jak i w innych dziedzinach naszego 
życia działać będzie czujna samokontrola; 
handel prywatny odda na pewno odrodzo* 
nej, demokratycznej Polscz duże usługi, - 
korzystając równocześnie z rzeczy tak 
ważnej i niezastąpionej w życiu gospo- 
darczym — opieki prawa. 


* 
s * 


„Powyższy artykuł odzwierciadla najle- 
piej nasz stosunek, stosunek Stronnictwa 
Demokratycznego do zagadnień stanu 
średniego, do zagadnień m, in. kupiectwa. 
Łódź, miasto wielkiego rozmachu iście 


amerykańskiego — oczekuje, że po sze- 
ścioletniej niewoli hitlerowskiej — łódz- 


ka inicjatywa, tyle poważna inicjatywa, 
która ze wsi w r. 1791 dźwignęła gigant 
przemysłowy. o blisko 800 tysiącach lud- 
ności — wierzymy, że ta inicjatywa znów 
się obudzi i stworzy jeszcze większą po" 
tęgę z naszego grodu, 


Stan średaj pod sztandarami Stronnictwa Demokratycznego 


Konferencje gospodarcze Stronnictwa Demokratycznego 


WARSZAWA, 


nego Stronnictwa, 


przedstawiciele drob-|Izby Przemysłowo-Handlowej i Ob. J. Sa* 


Z inicjatywy Zarządu Głowakcó Stron |nego i średniego rzemiosła, przemysłu i|dłowski, Prezes Izby Rzemieślniczej. 
nictwa Demokratycznego odbyła się w lo- |kupiectwa oraz zaproszeni goście. 


kalu Stronnictwa przy ul. Elsterskiej nr. 2 
— konferencja gospodarcza, w której 


wzięli udział członkowie Zarządu Głów- li 


W skład honorowego Prezydium zosta- 
wybrani Ob. W. Rzymowski, Prezes 


JAN PIOTROWSKI 


Święto Morza 


1945 r. 


Czy słyszysz, jak daleki plusk 


zielonych fal Bałtyku 


nagli twe serce i twój móżg 


byś Polski moc z 


Bałtyk, jak karty 


nich wykut? 


żywych ksiąg 


przed nami się otworzył ——— 


Ach! milion mózgów mieć i rąk 


by objąć Polskie Morze! 


Zaludnić długi polski brzeg, 


co w wieczność się rozszerzył, 


aby umocnił go i strzegł 


nie tylko czyn Żołnierzy! 


Trzeba tu rąk i trzeba serc 


z płomienia i ze stali, 


trzeba wysokich ducha twierdz, 


s pionierów i kowali! 


Żołnierz z wybrzeża wroga zmiótł, 


więc teraz — w Imię Boże! — 


Niechaj polskiego ludu trud 
Zdobywa Polskie Morze! 


Zebranie zagaił Prezes Ob. Rzymowski. 
Po serdecznym powitamiu przybyłych go- 
ści, nakreślił zebranym pokrótce zadania, : 
jakie stawia sobie Stronnictwo Demokra- 
tyczne w odrodzonej Polsce demokratycz; 
nej. Stwierdził, że program Stronnictwa 
obejmuje zarówno zagadnienia politycz- 
ne, kulturalnej jak i gospodarcze i dlatego 
ruch demokratyczny ogarnąć musi nie 
tylko inteligencję zawodową, ale także 
tereny rzemiosła, handlu, kupiectwa itd. 
Zwołana przez Zarząd Główny konferen- 
cja jest właśnie pierwszą próbą zbliżenia 


Ji nawiązania kontaktu z przedstawiciela- 


mi rzemiosła, przemysłu, i kupiectwa. 
Trzonem, wokół którego toczyły się na- 

stępnie obrady, był referat Ob. A. W. 

Zabęskiego na temat: „Zadania Samorzą- 


du Gospodarczego w odrodzonej Polsce 
demokratycznej”. Biorąc za punkt wyj- 
ścia wypowiedzi przedstawicieli Rządu 


nakreślił rolę, jaką ma do spełnienia pry- 
watna inicjatywa społeczna. W końcowej 
części referatu wysunął prelegent szereg 
postulatów natury praktycznej, stwier- 
dzając, że: 

1. należy rozpocząć natychmiast pracę 
nad skoordynowaniem zadań, jakie sobie 
stawia samorząd gospodarczy, z wytycz= 
nymi ogólnej gospodarki narodowej, 

2. rozpocząć szeroką akcję, zmierzają“ 
cą do pobudzenia inicjatywy prywatnej w 
zakresie odbudowy życia gospodarczego 
Odrodzonej Polski. 

W dyskusji zabierali głos pokolei 
przedstawiciele Izb Przemysłowo-Handlo- 
wej, Rzemieślniczej, Naczelnej Rady Zrze- 
szeń Kupieckich oraz liczni uczestnicy 
konferencji. 

Na zakończenie postanowiono stworzyć 
przy Stronnictwie Demokratycznym ko- 
mórkę Zjednoczenia Samorządu Gospo- 
darczeg., wyłaniając komisję, któraby 
czuwała nad realizowaniem wysuniętych 
na konferencji postulatów. 

W skład wymienionej komisji wesz!i 
przedstawiciele rzemiosła, przemysłu i 
kupiectwa: ob. ob. M. Hartwig, St. Lewan- 
dowski, Wł. Rudowski, J. Sadłowski i A. 
Zabęski,, ; 

ŁÓDŹ 


Podobne zebranie odbędzie się z inicja- 
tywy prezesa Str. Dem. w Łodzi wicepre- 
zydenta Gallasa w najbliższym czasie i w 
Łodzi, 


* Zjeździe byli wiceminister Chajn, sekre- 
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TYGODNIK 


DEMOKRATYCZNY 


Zjazd Delegatów Kol. Str. Demokratycznego 


Województwu Pomorskiego w Bydgoszczy 


Jak już pisaliśmy, w Bydgoszczy od-| 
był się I. Zjazd Delegatów Kół Str. 
Dem. na terenie Województwa Pomot;| 
skiego. Stronnictwo Demokratyczne po- 
raz pierwszy wystąpiło na zewnątrz, 
wzbudzając wielkie. zainteresowanie 
wśród tut. społeczeństwa! Zjazd imie- 
niem Zarządu Głównego powitał wice- 
prezes inż. Romuald Miller. - Obecni na 


tarz Zarządu Głównego oraz przedsta-| 
wiciele delegaci Kół Woj, Pom., przed- 
stawiciele Stronnictwa Demokratyczne- 
go w Gdańsku, Poznaniu, przedstawicie- 
le wojskowości,” partii politycznych, 
władz administracji, szkolnictwa, prasy| 
oraz społeczeństwa. 


Referat min. Chajna, 


Obszerny i szczegółowy referat ideo- 
logiczny o zdobyczach Tymczasowego 
Rządu i zadaniach jego wygłosił wice- 
minister Chajn, Na wstępie wiceminister 
omówił stosunki polsko - radzieckie w 
latach 1918 — 1939, które z winy rzą- 
dów sanacyjnych doprowadziły do osa- 
motnienia Polski w chwili napaści nie- 
mieckiej. Z tej lekcji dziejowej demo- 


kracja Polska wyciągnęła wnioski, Za- 
początkowana przez *”śp. gen. Sikorskie- 
go polityka współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, została wypaczona przez 
reakcyjnych polityków emigracji lon- 
dyńskiej, ) 

Następnie wiceminister Chajn szero- 
ko omówił zagadnienia, związane ze 
współpracą ze Związkiem Radzieckim. 

Sprawa naszych granic wschodnich ma 


będą już więcej geye zapalnym w|wej przynależności politycznej. Nie po 


stosunkach ze 
Wzamian za to odzyskujemy dzięki po- 
mocy Związku Radzieckiego 

swoje ziemie zachodnie; 
uzyskujemy szeroki dostęp do  Bałty- 

u i możność osiedlenia na terenach za- 
chodnich repatriantów zza Bugu. Musi- 
my zabezpieczyć się przeciw możliwe: 
mu odwetowi ze strony Niemiec, tworząc 
front państw słowiańskich. Związek Ra- 
dzięcki pragnie zabezpieczyć nas isie- 
bie od nowej wrażej napaści. Związek 
Radziecki dąży do zabezpieczenia Pol- 
sce wzrostu jej potęgi i zajęcie kluczo- 
wéj pozycji w środkowej Europie. Ro- 
zeszły się ostatnio pogłoski, jakoby rząd 
radziecki 
Niemców i Polski. Na podstawie oświad- 
czenia ambasadora radzieckieśo Lebie- 
diewa — oświadczył minister Ckajn — 
mogę was zapewnić, że rząd radziecki 
swej polityki nie zmienił i zmienić nie 
zamierza, 

Rząd radziecki gotów jest przyjść z 
pomocą w odbudowie Polski, w stworze- 
niu Polski wiekowej, niezależnej i su- 
werennej. 

Polityka Związku radzieckiego jest ja: 
sna, 

pozbawiona zupełnie niedomówień i 
niejasności. Reakcja, gdzie może stara 
się podważyć zaufanie do naszego Rzą- 
du. Te same czynniki, które mówiły 


chłopu , by nie brał ziemi, prowadzą te- 


raz dywersję polityczną, Ludność pol- 
ska jednoczy się coraz bardziej wokół 


dla nas bolesny aspekt, Na terenach SPTawy, że jest on jedynym polskim Rza- 


wschodnich, zamieszkałych w-.przeważa- 
jącej większości przez Ukraińców, Bia- 
łorusinów i Litwinów, sanacja polska 
prowadziła taką politykę, że rządy te, 
niestety, musimy nazwać okupacją. Cho- 
ciaż utrata polskich ośrodków kultural- 
nych we Lwowie i Wilnie z polskimi uni-| 
wersytetami na czele jest dla nas bole- 
sna, jednak musimy pogodzić się z tymi 
stratami na rzecz uzdrowienia stosun- 
ków politycznych z naszym wschodnim 
sąsiadem, przynoszący nam wolność! 
w okresie nieszczęść narodowych i 


straszliwej niewoli hitlerowskiej. 
„ Mamy wiele przykładów w historii. 


i 
| 


stanowiących dowód, że państwa rezyg-| 
nujące z pewnych obszarów na rzecz. 
spoistości narodowej, wychodziły na tym 
dobrze. W imię polskiej racji stanu po- 
szliśmy na to chirurgiczne cięcie — 
przekonaniu, że ziemie wschodnie nie 


rządu, który walczy  najsłuszniej o 
dem. Z tego wynika zaostrzenie walki 
politycznej ze strony reakcji. Nie jeste- 
śmy wprawdzie dotąd uznawani przez 
rządy. Wielkiej Brytanii i Staaów  Zjed- 
nocznych — mówił wiceminister Chajn— 
mamy jednak świadomość, że państwa 
powstają siłą faktu, a nie układu. Nie 
ma nas w San Francisco, śle nasi żoł- 
nierze są w Berlinie! 

Następnie wiceminister omówił spra- 
wę koalicji 4- stronnictw politycznych. 
Są trzy punkty, łączące wszystkie par- 
tie; 1. wspólnota w przebudowie. spo? 
łecznej, 2. przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim, 3. walka z reakcją. Poza tym, 
każda partia ma swe odrębne oblicze 
ideologiczne. Każdy uczciwy. Polak, któ- 
ry rozumie te zasadnicze trzy problemy, 
zostanie przyjęty z otwartymi ramiona- 


w|mi przez partie polityczne, niezależnie|zarządu głównego. Żadne ze stronnictw 


od jego "dawnej, a nawet dotychczaso- 


EMIL STANISŁAW RAPPAPORT , 
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PIERWOCINY 


ruchu demokratycznego w Królestwie 


Kongresowym w | 


(Zagajenie dyskusji na zebraniu refe- 
ratowym w dn. 21 czerwca 1945 r. w 
Stronnictwie Demokratycznym w m. Łodzi) 


„Zanim przejdę do treści. mego referatu 
a raczej zagajenia dyskusji, jeśli dobrze 
zrozumiałem me zadanie dzisiejsze, niech 
Mmi wolno będzie wyrazić szczerą radość, 
że po latach prawie trzydziestu mam mo- 
żność powrócenia do działalności polity- 
cznej i publicystycznej w tak bliskim me- 


-mu poczyciu społecznemu środowisku de- 


mokratycznym i w chwilach przełomo- 
wych zmian w układzie społeczno-polity- 
cznym ponownie wolnej Rzeczypospoli- 
tej. 

Opuściłem — po dziesięciu latach — 
sekretariat zarządu w prezydium pierwo- 
tnie Związku Demokratycznego z r. 1906, 
przekształconego w tymże roku na Pol- 
ską Parlię Postępową, oraz współkierow- 
nictwo kolejnych pism odnośnych: „Prze- 
tomu", „Epoki”, „Jutra” i „Prawdy” — w 
dn. 1 września 1917 r, t? j. w chwili gdy 
stanowisko czynnego sędziego, apelacyj- 
nego w r. 1917 i sędziego Sądu Najwyż* 
szego od początku r. 1919, wyłączyło, ze 
wząlędu na ówczesną pragmałykę służbo- 
wą, jakąkolwiek 


atach 1906 - 1916 . 


sędziowskich, umożliwiłby w czasie rze- 
czonego urlopu udział w Rządzie bądź w 
pracach Ciał Ustawodawczych. 

Gdy mam zamiar mówić o pierwocinach 
ruchu demdkratycznego w Królestwie 
Kongresowym na rubieżach“ bieżącego 
stulecia, to oczywiście należy to rozumieć 
w znaczeniu ściśle określonym lat 1906— 
1916, t.zn. po przegranej przez Rosję Car- 
ską wojnie z Japonią i przed odrodzeniem 
niepodległości Rzeczypospalitej. Stanowi 
ów okres nader znamienny i poniekąd 
zamknięty epizod politycznych usiłowań 
organizacyjnych ówczesnej inteligencji 
= głównie warszawskiej, by między Pol- 
ską podziemną tamtych. czasów, Polską 
inteligencko-robotniczą, Polską ówczes- 
nych pepeesowców,  proletariatczyków i 
socjal-demokratów z jednej strony, a u- 
grupowaniami prawicy i szlachecko-zie- 
miańskiego, czy też ludowego centrum 
(Partia Polityki Realnej, Narodowa De- 
mokracja, Chrześcijańska Demokracja) 
stworzyć ośrodek wpływów politycznych 
postępowych, które promieniowaćby mo- 
gły na przedstawicieli wolnych zawodów 
i pewnę kóła zajętego średnim i drobnym 
przemysłem, handlem. lub rękodzięlnic- 


działalność polityczną,|twem mieszczaństwa polskiego i drobno- 


chyba, że „Mrlop konstytucyjny”, ts j. za-|mieszczaństwa. 


wieszenie czasowe sprawowania funkcyj| 


Mówić tedy zamierzam — w ramach 


zmienił swą politykę wobec! 


wiązkiem Radzieckim. |tępiamy AK w całości. Cenimy bowiem 
[bohaterstwo powstańca warszawskiego, 


który z tak niebywałym patriotyzmem 
szedł do walki z Niemcami. Cenimy każ- 
dego żołnierza polskiego z armii Ander- 
|sa, bohatera spod Monte Casino czy z 


Norwegii i przyjmiemy tego żołnierza z| 


otwartymi ramionami. W stosunku do 
|naszych zdobyczy będziemy nieubłaga- 
|ni. Demokracja polska nie odda władzy 
reakcji polskiej. 

Jeżeli istnieją braki w naszej 


administracji państwowej — 


|robotnik i chłop muszą się dopiero nau- 


stracji idziemy powoli naprzód. Nie ma- 
my wprawdzie tradycji rządzenia, ale 
osiągnięcia nasze, których bilansem by- 
ła sesja KRN — są duże. Między inny- 
mi — ponad jeden milion ha ziemi zo- 
stało rozdanych chłopom! Bilans nasze- 


|niu, że Polska demokratyczna może rzą- 
|dzić i hedzie rządzić. 


Dyskusja 


Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos zapro- 
szeni przedstawiciele i delegaci Kół. 

Wiceminister Chajn odpowiadając 
mówcom w dyskusji, wyjaśnia, że sto- 
sunek Rządu jest jasny — że w Polsce 
nie ma miejsca dla niemców, muszą 
wyjść albo na wschód, albo na zachód, 


Szczecina kategorycznie stwierdza, że 
Szczecjn nie należy do Czechosłowacji, 
to jest tylko robota piątej kolumny, 
chcąc w ten sposób osłabić prestiż obec- 
nego Rządu i rozbić społeczeństwo na 
grupy. Pewne koła reakcji nie chce nam 
dać Szczecina., Chcą ze Szczecina stwo- 
rzyć nowy Gdańsk, ognisko zapalne, ale 
Rząd Tymczasowy stoi na stanowisku, 
że Szczecina nie odda. Nie chcemy no- 
wej wojny w Furopie. Nie chcemy kory- 
tarza. Związek Radziecki zapewnił, że 
Szczecin będzie polski, | 


Współpraca stronnictw musi być o- 
parta. na równowadze. Rząd obdarza 
wszystkie stronnictwa równym zaufa- 


niem. Istnieć może jedynie hegemonia 
wkładu pracy. Stronnictwo Demokra- 
tyczne wniosła dotychczas zbyt mały 


a 


mówił dalej ob: Chajn — to dlatego, Że, 


czyć rządzić. W organizowaniu admini-|, 


go dorobku utwierdza nas w przekonasj 


w Polsce pozostać nie mogą. Co do 
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gramu; poddawany on jest analizie ży- 
cia. Mają one natychmiast zdecydowane 
oblicze ideologiczne. Stronnictwo De- 
mokratyczne wystąpi z programem na 
kongresie, który odbędzie się po. zja” 
'zdach wojewódzkich, prawdopodobnie w 
połowie lipca. Członków Stronnictwa 
|należy oceniać pod kątem ideowości, ale 
nie jest pożądane ograniczanie się do 
intelektualistów. Rzemieślnik, czy ku- 
piec muszą mieć możność wejścia dy 
Stronnictwa, W, lubelszczyźnie istnieją 
koła chłopskie. i 

Wiceminister Chajn powiadomił ze: 
branych, że zostanie wydany szereg po» 
zostających w opracowaniu dekretów, 
dotyczących polepszenia bytu nauczy- 
cieli i programu szkolnego. Na uniwer- 
sytety przyjmowani będą chłop i robot 
nik, nawet bez matury. Rząd wydał sze- 
reg dekretów w sprawie programu nau- 


Wybory 


Po wszystkich przemówieniach doko- 
nano wyboru Zarządu: 

prezes, ob, Rudnicki Romuald, 

wiceprezes, ob. Puszka-Milczyński To- 
masz, 

wiceprezes, ob. Dr. Cieślak Tadeusz, 

skarbnik, ob. Mgr. Budzyński Marian, 

zast. skarbnika. ,ob. Minkiewicz Inz.. 
sekretarz, ob., Wrochno Zbigniew, 

zast. sekretarza, ob. Frąckiewicz, 

członkowie Zarządu, ob. ob.: Żm- 
grodzki Inz. Witold, Łukasik Franci- 
szek, Prof., Ewiak Jan, Atemborski, Bo- 
jańczyk Jerzy. 

Na zakończenie wysłano telegramy do 

1) Prezydenta K. R.N, ob, Bieruta, 

2) Premiera Tymcz. Rządu 'ob. Osób- 
ki-Morawskiego, ` 
| 3) Marszałka Polski Roli-Żymierskie- 
go, 

4) Prezesa Zarządu Głównego ob. W, 
Rzymowskiego, 

Zjazd przyjał następującą rezolucję: 

I. Wojewódzki Zjazd Delegatów Stron- 
|nictwa Demokratycznego odbytego dnia 
27 maja 1945 r, w Bydgoszczy, po wy* 
słuchaniu referatów i przeprowadzonej 
dyskusji stwiedza. że: 

1) realna polityka obozu demokratycz- 
neśo zaprezentowana przez K. R. N., por 
lityka aktywnej i konsekwentnej wajki z 
hitleryzmem, polityka spjuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim i wzmocnieniem koali- 
cji antyhitlerowskiej przyniosła już swo 
je owoce. 

Naród polski odzyskał swą niezależ- 
ność i wolność dzięki bohaterstwu nie- 
zwyciężonej Armii Czerwonej i wysił- 
kom Wojska Polskiego. 

3) Naród polski przez politykę obozu 


| 


wkład swej pracy — być może z winy| demokracji, przez krew przelaną i wiel- 


y 


nie ma dziś całkowicie ustalonego pro- 


koniecznej zwięzłości .i' jakby szkicowo- 
ści, sprawozdawczej — o „rzeczach wi- 
dzianych”, bezpośrednio przeze mnie 
obserwowanych, o sprawach, w: których 
brałem czynny, intensywny i odpowie- 
dzialny udział, o ludziach wybitnych i 
pracy publicznej oddanych, którzy e już 
niemal nieznani demokratom polskim na- 
stępnego pokolenia, gdyż. — zgodnie z 
treścią trzeżwego aforyzmu francuskiego 
— „zmarli odchodzą szybko”, czasami 
zbyt szybko z pola wpływów i uwagi 
współczesnych, a cóż dopiero z pola pa- 

mięci następców. JP 
I jeszcze jedna wstępna uwaga, a Ta- 
czej zastrzeżenie. Słowo  „pierwociny” 
polskiego ruchu demokratycznego należy 
rozumieć w tym sensie, że mam na myśli 
pierwociny tego ruchu wyłącznie w dwu- 
dziestym stuleciu. Każde uprzednie  stule- 
cie a raczej stulecia historii polskiej ma- 
ją swoją, sobie właściwą, drogę walki o 
wolność i uprawnienia demokratyczne 
ówczesnych „warstw szerszych. Miała je 
i Polska szlachecka w dziś zamkniętym 
kilkowiekowym epizodzie ducha jej dzie-. 
jów. Chołoniewski i Kutrzeba, są tych 
pierwocin, pełni i zmierzchu rozwoju su- 
miennymi badaczami. . Zamknięty epizod 
stanowi równiez historia ruchu demokra- 
tycznego w Polsce w ubiegłym stulściu. 
Wprawdzie chłop i robotnik dochodzi w 
nim do głosu z trudem, a właściwie nie 
dochodzi jeszcze bezpośrednio do głosu 
zupełnie, lecz obok dawnej szlachty mna 
roli zjawią się na widowni dziejowej no- 
wa inteligencja szlachecka — w mieście 
i nowa inteligencja ściśle już mieszczań- 
ska wśród przedsławicieli wolnych zawo- 
dów przemysłu, handlu polskiego i biu- 
rowości, ^ ona to periodycznie i ofiarnie 
walczy o uprawnienia wofnościowe w po- 
` r i $ 


kie ofiary odzyskał: odwieczne ziemie 
(Dok. na str. 5-ej), 


wstaniach i o demokratyzację życia pu 
blicznego w Polsce — pod zaborąmi. Ale 
są to wciąż jeszcze ruchy demokratyczne 
ograniczone, dotyczące kolejnych warstw 
uprzywilejowanych (szlachta i mieszczań- 
stwo), Inteligencja pracująca polska w 
swym całokształcie ociera się o lud, o je 
go prawa do pełni życia jedynie pośred- 
nio, jedynie . przez poświęcających się 
pracy ideowej dla ludu i wśród ludu roł- 
niczego lub robotniczego, poszczególnych 
tej inteligencji przedstawicieli. 

W tej sytuacji politycznej zastaje inte- 
lıgencje pracującą w b. Kongresówce stu- 
lecie XX— owa krwawa pierwsza 
połowa wieku bieżącego, w której: nam- 
żyć i działać było sądzone. 

Czy lata rubieży naszego stulecia, lata 
końca wieloletnich okupacyj zaborczych 
stulecia ubiegłego, — należą już — ze 
stanowiska nowych pierwocin ruchu de: 
mokratycznego w Polsce — do kolejnych 
„epizodów” historycznych bez istotnego 
znaczenia dla prac i zagadnień dnią dzi 


siejszego? - 

Oto pytanie na które odpowiedź posia- 
da Janusowe — podwójne — oblicze. Z 
jednej strony — to już istotnie historią, 


Inne czasy, inne ludzie, inne zagadnienia 
szarego dnia codziennego i inne dezyder 
raty na szerszej arenie życia narodowego 
i międzynarodowego. Nie ma już Rosii’ 
Carskiej, gnębicielki ludu własnego | lue 
dów podbitych, natomiast jest Związek 
Republik Radzieckich, związany sojuszem 
i braterstwem broni -z szykującą się wrer 
szcie do utrwalenię ostatecznego swej 
wolności Rzeczypospolitą powojenną. ' 
Nie ma dziś — nawet sąsiedztwą — Au- 
strii „Cesarskiej” i dziedzicznego najstrąr 
szniejszego wroga polskości — Niemiec 
zarówno cesarskich, jak i nacjonal-socja* 
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JAN WOJTYŃSKI 


ODUCZYĆ NIEMCÓW OD BICIA 


Oduczymy ich od aspiracji o „herren: 
go kultu dla bicia (mowa o zwyczaj- |volku* i od bicia. — 


Z pewnym zdumieniem czytaliśmy 
w prasie, że wkraczających na zdoby- 
ty teren niemiecki na zachodzie żoł- 
nierzy państw sprzymierzonych  „cy- 
wilna ludność niemiecka witała. biały- 
mi chorągwiami w oknach-i pełnymi 
nienawiści spojrzeniami w oczach'. 

Skąd ta nienawiść Niemca do żoł- 
nierzy państw sprzymierzonych? An- 
glików, Amerykanów, czy Rosjan? 

Stąd, że w tym żołnierzu widzi sym- 
bol odpówiedzialności i kary za swo- 
je zbrodnie, * Jak złoczyńca patrzy na 
- karzącą rękę sprawiedliwości, Ale nie 
tylko dlatego, Stąd jeszcze to niena- 
wistne spojrzenie, że w żołnierzu koa- 
bevjnym Niemiec widzi koniec tej be” 
stii, jaka w Niemcu tkwi i nim kieru- 
je, jaka wżarła się w mentalność 

Viemca, 

"Ta bestia stworzyła masowe katow- 
nie, masowe egzekucje, obozy koncen- 
tracyjne, fabryki śmierci, Majdanki 
i Qranienburgi, łapanki i wprzęganie 

dzieci do robót przymusowych, 

To ta bestia, tkwiaąca w mentalno- 
ści niemieckiej — kazała mu bić, bić 
słabszego. Bić ręką, pałką, kijem. O ta- 
„kim to, biciu właśnie mówię. 


Zjazd Delegutów 
(Dalszy ciąg ze str. 4-ej), 


polskie, wbijając słupy graniczne nad 
Odrą i Nissą. , 

4) Dzięki polityce Rządu, Polska jest 
realną siłą w Europie, z którą wszyscy 
liczyć się muszą, 

Wobec czego: +* 

a) popiera z entuzjazmem w całej roz- 
ciągłości politykę K. R. N. Rządu .Pol- 
skiego, witając z radością hasło odbudo- 

"wy kraju, a szczególnie odbudowy War- 
szawy, jako stolicy Państwa Polskiego 
i odbudowy przemysłu w całej Polsce, 


zapewniając ofiarnej pracy wszystkich 
członków Stronnictwa Demokratycznego 


„Ziemi Pomorskiej. 
. b) W spółpracy czterech Stronnictw 
politycznych widzimy źródło energii i si- 
ły potrzebnej dla podtrzymania autory- 
tetu Rządu Polskiego oraz. pomocy w 
wykonaniu najtrudniejszych zadań. 

ce) uważamy, że Rząd nasz mający 
charakter stały i trwały, winien z nazwy 
swej usunąć słowo „tymczasowy”'. 


listycznych. Nie ma wreszcie i być już 
« nie może, — w stosunkach wewnętĘzno: 

państwowych, stronnictw prawicy 

polskiej w ówczesnym znaczeniu. 


Z drugiej jednak strony, to jeszcze nie 
historia. Obraz dążeń, zmagań i trudności 
organizacyjnych, w ciągu dziesięciolet- 
niego istnienia, ówczesnego ośrodka ru- 
chu demokratycznego w Polsce central- 
nej, wiąże się — aczkolwiek tylko pośre- 
dnio — z zagadnieniami zarówno wewnę- 
trzno — jak i zewnętrzno — państwowy- 
mi ruchu demokratycznego chwili obec: 
mej. 


Te też, jeżeli z mej króniki sumarycz* 
nej lat 1906—1916 Szanowni Obywatele- 
Słuchacze nie wyciągną może pożytecz- 
ńych dla siebie wniosków i pouczeń pozy- 
tywnych, jak dziś postępować należy, to 
niewątpliwie zajdą w niej pouczający 
materiał negatywny, jak unikać należy 
błędów przeszłości i nie tworzyć ugru- 
powań politycznych, choćby o hasłach 
najwznioślejszych i najużyteczniejszych, 
ale pozbawicnych  zapleczą łączności z 
szerszymi warstwami społecznymi, To 
właśnie skazywało ówczesne embriony 
demokratyczne na rolę grona „oficerów 


bez armii", | 


Do, groną założycieli (adwokatów, inży-1 


nierów, lekarzy) „Związku Demokratycz- 
nego” wstąpiłem * jako młody asesOf są- 
dowy w grudniu r, 1905, t j. w chwili, 
gdy pierwsze załamanie się absolutyzmu 
Romanowych, | -zmusiło cesarza Mikoła- 
ja II, do nadania całej Rosji a więc i 
„krajowi nadwiślańskiemu' quasi konśty- 
tucyjnego ustroju. Powołany w styczniu 
r. 1906 na członka-sekretarza zarządu 


Żaden naród w świecie nie ma takie- | 


nym biciu pięścią czy pałką), jak nie- 
miecki, W żadnym innym nafodzie nie 
posiada to bicie takiego przywileju, 
jak wśród Niemców. Nawet pieszczo- 
ta zaczyna się u nich od klapsów: po 
policzku. ś 

O, my tu w Polsce, na ziemiach oku- 
powanych, znamy to niemieckie bicie. 
Specjalnie , pamięta to robotnik pol- 
ski. Pominąwszy fakt, że najniewin- 
niejsze wstępne badanie w urzędach 
policji niemieckiej zaczynało się od bi- 
cia w twarz, specjalnie lubowali się 
w poniewieraniu nami, w biciu nas 
Niemcy-szefowie, dyrektorzy? treuhaen- 
derzy, zarządcy, administratorzy. Pamię 
tamy to, w fabrykach, w zakładach, 
biurach, handlach, to poniewieranie 
i to bicie. Bicie w twarz za byle co. 
Lubili bić i Niemcy prości — hitle- 
rowcy,. dygnitarze partyjni i Niemcy 
wykształceni, inteligentni ludzie o wyż- 


szych studiach — z laską w ręku go- 
nili swoich  pracowników-Polaków: 
inżynierowie, agronomi, treuhąende- 


osobiście for: 
szoferów ; 


rzy majątków katowali 
nali, robotników rolnych, 


bili za byle co szefowie fabryk, maj-| 


strowie w zdkładach, powiernicy po 
majątkach, bili w Gestapo i w. Arbeits- 
amtach itd., itd. 

„Bili, bó to było w ich krwi, 

Teraz patrzą się więc z nienawiścią 
ną tych, którzy z tym ich biciem skoń- 
czą, na tych żołnierzy, którzy są zapo- 
wiedzią -faktu 'dziejowego, iż Niemiec 
już nigdy w przyszłości nie będzie po- 
niewierał innymi narodami i ludzi in- 
nych narodowości nie będzie już nigdy 
bił pięścią czy pałką. 

Stąd to „„niśnawistne spojrzenie”, 
z jakim wita żołnierza sprzymierzone: 
go ludność niemiócka. 

My, Polacy, wspólnie ze sprzymie- 
rzeńcami oduczymy Niemca poniewie- 
rąć i bić pięścią i pałką. Wspólnie 
z żołnierzem radzieckim, angielskim, 
francuskim, amerykańskim będziemy 
tępić tę bestię bicia, tkwiącą w psychi- 
ce niemieckiej, M. 

I do tego my, Polacy, 
przygotować, Gdy weszliśmy na 
tamte ich niemieckie tereny, mu- 
| simy umieć przedzierzgnać sję z ludzi, 
|poniewieranych dotąd, w ludzi pełnych 
|postawy i godności. 


aT e YA EASY) WARP 
AZITH PK 


związku, brałem redakcyjny udział w- o" 
pracowaniu statutu Polskiej Partii Poetę- 
powej, który zalegalizowałem — w imie- 
niu założycieli — w połowie tegoż r, 1906. 
To samo ftzynił inny odłam posiępowców 
warszawskich, który niemal równocześnie 
zalegalizował drugie ugrupowanie poli- 
tyczne, znane:pod nazwą Postępowej De: 
mokracji. 


| 


musimy się 


Oba powyższe stronnictwa stosunkowo 
niezbyt liczne, lecz wartościowe dzięki 
imdywidualnościom wybitnym szeregu 
swych członków dzieliły znamienne od- 
cienie, Polska Partia Postępowa zę swym 
hasłem naczelnym: „Ojczyzna i postęp”. 
łączyła postulaty demokratyzacji społe- 
czeństwa z patriotyzmem szerokiego pro: 
gramu autonomicznego, dążącego do uzy” 
skania od Rosji Carskiej maksimum 
ustępstw politycznych lokalnych w ra- 
mach wspólnej orgańizącji państwowej. 


Postępowa Demokracja  troszczyła się 
— przede wszystkim — 6 podstawowe 
wolności konstytucyjne i realizację ma- 
ksimum uprawnióń osobistych dla pol 
skiego „człowieka i obywatela”. Byłe 
więc ona jakby łącznikiem między naj- 
bardziej postępowymi odłamami polskiej 
inteligencji i mieszczaństwa a najbardziej 
umiarkowanymi odłamami lewicy narodo- 
wej (PPS). Dlaczego obie grupy, choćby 
dla pogłębienia swej liczebności, „nie po- 
łączyły się od razu w r. 1906? Dlaczego 
uczyniły to dopiero w dwa lata później, 
organizując w r, 1908 wspólne Zjednocze- 
nie Postępowe, które, po roku trudnej 
symbiozy, znów powróciło do dawnej 
j dwoistości odrębnych PPP i PD. 


| 


(D. c. n.). 


TYGODNIK „DEMOKRATYCZNY: 


$ 

CEJ 
Na marginesie powyższego nasuwają 
się inne jeszcze refleksje, a mianowi- 


cie kwestia osobistej odpowiedzialno” 


ści nietylko większych zbrodmiarzy wo- 
jenmyćh jak Hitler lub! Goering, czy 
Frank, lecze i mniejszych zbrodniarzy 
niemieckich, różnych katów z gestamo, 
z Schutzpolizei, z Arbeitsamtów itp. ” 

Każde miasto w Polsce, miało takich 
zbrodniarzy wielu, którzy specjalnie 
wysilań się w kierunku tępienia pol- 
skości, czy prześladowania Polaków, 
szykanowania ludności polskiej. 

Miała Warszawa swojego Kutscherę, 
Lublin Globoenika i Lahmanna,. miały 
niewatpliwie i wsżystkię inne miastą 
polskie specjalnych katów i oprawców, 
którzy specjalnie „zasłużyli się w 
sprawie prześladowania Polaków. Trze- 
ba im skoczyć do gardła, trzeba ich 
znaleźć, odszukać i sprawiedliwie uka- 
rać. Frank, Globocnik są już schwy- 
tani. Siedzi także kat Warszawy Gu- 


* Sir. $ 


bernator Fischer, trzeba odszukać te- 
raz mniejszych piesków, tych pomoc- 
ników katowskich, 

Za popełnionć zbrodnie na innych 
narodach, za zniszczone miasta i wsie 
polskie, rosyjskie, francuskie, holen: 
derskie i inne, za obozy koncentracyj- 
ne, za wymordowanie setek tysięcy lu: 
dzi niewinnych, za wywożenie milio- 
nów małoletnich na ciężkie roboty przy” 
musowe do niemieckiego przemysłu wo: 
jennego — musi ponieść odpowiedzial- 
ność cały naród: niemiecki. Ale nie- 
mniej muszą być ukarani osobiście, 
muszą ponieść osobistą odpowiedzial- 
ność i sprawiedliwą karę wszyscy kaci 
i oprawcy z policji niemieckiej i z ad- 
ministracjj terenów okupowanych; 
wyżsi urzędnicy różnych guberna- 
torstw, ćzy gauleiterstw. Dobrze było: 
by, gdyby w każdym mieście ustalono 
listę imienną wszystkich najbardziej 
upamiętnionych prześladowców, katów 
i oprawców. i 

Nie jest intencją naszą, pastwić się, 
ale mamy pełne prawo dochodzić swych 
praw na tych, którzy »przez pięć i pół 
lat pastwili się w najdzikszy i najnik* 
czemniejszy sposób nad. tyloma naroda- 
mi Europy, a już specjalnie nad naro- 
dami Europy wschodniej, Mamy pełne 
prawo żądąć wymiaru kary na zbrod: 
|tw winnych śmierci setek ty= 
sięcy niewinnych. 


nadiolonizujemy Łódź! 


Polskie Radio przyjmuje już pierwszych abonentów 


Gdyby nie panika, jaka zdezorganizowała 
Niemców, uciekających w popłochu z Łodzi, 
nie został by w tym mieście kamień na ka- 
mieniu. A w każdym już razie z pewnościa 
Niemcy zniszczyliby tutaj doszczętnie wszyst- 
kie ważniejsze ośrodki pracy i źródła ener- 
gii materialnej i psychicznej, jak uczynili to 
wszędzie, gdzie mieli czas na wykonanie śwo- 
ich ponurych zamierzeń na wypadek odwro- 
tu, Zaskoczeni przez błyskawiczną: ofensywę 
radziecką zdążyli jednak wysadzić w powie- 
trze tylko jeden gmach w Łodzi: radiostację 
‘Polskiego Radia. I tym wyborem obiektu zni- 
szczenia złożyli najwyższy hołd radiofonii 
polskiej i podkreślili jej ogromne zadanią i 
wspaniąłe możliwości. Bo zakładając miny pod 
gmachem łódzkiej radiostacji wróg nasz wie- 
dział, co robi. Cheiał ugodzić w jedno z naj- 
cenniejsżych źródeł narodowej potęgi w 
wiecznie czynne, twórcze i 'odnawiające się 
Źródło oświaty i kultury, w źródło obywatel- 
skiego i społecznego wychowania, w źródło 
kształtowania zbiorowej woli narodu. 

Oprócz jednego Krakowa, gdzie 
uszkodzili- radiostację tylko częściowo, 
Warszawie, Łodzi, Katowicach, Pożnaniu i 
Toruniu, stanęło Polskie Radio na gruzach 
i zgliszczach dawnych swoich radiostacji i 
rozgłośni. Trzeba było rozpoczynać pracę zu- 
pełnie od nowa, od odbudowy, a raczej od bú- 
dowy stacyj nadawczych, w warunkąch wy- 
jatkowych trudnych, bó bez odpowiednich 
części technicznych, które są wyrabiane poza 
krajem. O zapale, z jakim przystąpiono do 
tego zadania, o rekordowym tempie 
świadczą jej realne wyniki: Warszawa, Kra- 
ków, Katowiee, Lublin i Poznań już pracują. 
Do końca lipcą uruchomi P. Radio stacje w 
Raszynie, Łodzi, Bydgośzczy, a może też i w 


Niemcy 


„| Gliwicach. Ponadto projektuje P. Radio Budo- 


wę w najbliższej przyszłości potężnego 100 kw 
odbiornika w Warszawie i 50 kw. w Pozna- 
niu. | 

Ale sama odbudowa stacji nadawczych w 
dzisiejszych warunkach bynajmniej nie roz- 
wiązuje zagądnienia radiofonizacji kraju, u- 
powszechnienia radia we wszytkich jego za- 
kątkach. Bo cóż z tego, że przemówią na fa- 
lach eteru głosy polskich. radiostacji, jeżeli 
dużo jeszcze wody w Wiśle musi upłynąć, *za- 
nim szerokie masy polskich słuchaczy” będą 
mogły ich słuchać przy pomocy lampowych 
lub detektorowych odbiorników? 

Jak obliczył jeden z czołowych polskich ra- 
diotechników, inż. Rabędzki, straty jakie po- 
nieśliśmy pódezas wojny w zniszczonych przez 
okupanta radiostacjach wynoszą 17 milionów 
złotych przedwojennych, zaś straty w odbior- 
nikach sięgają 220 milionów, przewyższają 
je zatym aż trzynastóokrotnie, Taka więć sy» 
mę — w złotych przedwojennych! —- musia- 
łoby inwestować społeczeńgtwo polskich ras 
diosłuchaczy, ahy przywrócić swój . dawny 
stan posiadania, 

Pomijając już stroną ekonomiczną tego za- 
gadnienia, cały splot innych okoliczności, jak 
zupełny brak wytwórni odbiorników araz ich 
części, a zwłaszcza lamp, dalej nie unormo- 
wanie stosunków handlowych z zagranica, 
skad moglibyśmy te rzeczy sprowadząć, trud- 
ności transportowe i t. d. — wszystko to 


*| 


pracy | 


nie ząopatrzenia w odbiorniki będzie mogło 
zostać u nas w pełni rozwiąząne. 

Powie:ktoś: tak, ale mamy przecież w kraju 
sporo odbiorników, które udało się nam szczę: 
|śliwie przechować. Dużo też odbiorników ode- 
braliśmy Niemcom. Należy nam się również w 
tej dziedzinie rzecę4owe odszkodowanie od 
Rzeszy w postaci miliona odbiorników, które 
winniśmy od Niemców wyrewindykować. 

Jezeli chodzi o punkt ostatni, to Rząd nasz 
z pewnością niczego «nie zaniędba, aby mier 
mieckich wandali przycisnać do muru. Ale 
kiedy i jakie będą konkretne rezultaty tej 
akcji? Co się zaś tyczy zachowanych w kra- 
ju odbiorników, to liczba ich jest zupełnie 
znikoma i w rzeczywistości nie przekracza 
kilkunastu tysięcy, z czego ogromna część nis 
do użytku. Zatym samo urzędowe zezwolenie 
na posiadanie i użytkowanie odbiorników, któ” 
re zostało już przez władze wydane, sprawy 
nie rozwiąże. 

Wszystko. to mając na uwadze, włądze na” 
czelne radiofonii polskiej, dażąc do możliwie 
najśpieszniejszego i_ najpełniejszego upo- 
wszechnienia radia, obrały system t. zw. „ra” 
diowęzłów*, jako najbardziej demokratyczny 
i najbardziej odpowiadajacy dzisiejszej sytu- 
acji. Bo systerh ten nie tylko przyśpiesza pro- 
ces radiofonizacji kraju, ale jednocześnie ni- 
weluje przeszkody, które hamowały docieranie 
radia do dalszych zakątków  prewinejonale 
nych, Np, szereg miasteczek i wieś polska 
przy systemie odbioru audycji na odbiornik 
byłyby od radia odcięte. Bo jak w miej- 
scowościach pozbawionych prądu elektrycz- 
nego włączać odbiornik, względnie kto i gdzie 
w dzisiejszych warunkach będzie ładował a- 
| kumaulatory? I kto będzie produkował w do- 
| statecznej ilości baterie? 

Pierwsza faza budowy polskich radiowę: 
,złów dobiega już końca. Jeżeli dhodzi o Łódź, 
| buduje się tutaj potężną sieć rądiową, która 
przebiegać będzie wszystkimi ulicami miasta 
i dotrze do jego nabardziej odległych żakąt- 
ków. W chwili obecnej dyrekcja okręgowa 
P, R. w Łodzi zakońiczyła już prace zasadni- 
cze ną pewnym odcinku naszego miasta i prze 
rzuca je na inne kolejne odcinki. W miarę 
ukończenia tych prac wszyscy mieszkańcy 
określonej ‘dzielnicy będą mogli w krótkich; 
kilkudniowych terminach, przyłączyć się do 
sieci i słuchać radia juź nie na ulicy, ale u 
siebie w domu. 

Polskie Rądio w Łodzi przyjmuje już zgło- 
szenia abonentoawe wszystkich mieszkańców 
sporego czworoboku, obejmującego domy pod 
liczbą nieparzystą części ul. Piotrkowskiej, 
od Legionów do Andrzeja, dalej domy -przy 
ul. Andrzeja do AL Kościuszki, domy przy 
AI. Kościuszki od Andrzeja do ul. Legionów, 
wraszcje odcinek ulicy Legionów do Piotrkow» 
skiej. Bliższych informacji udziela Dział 
Abonentów P. R, przy Al. Kościuszki 40. O 
dalszych postępach budowy radiowęzła łódz» 
kiego będą mieszkańcy' naszego miasta infor= 
mowani prze% radio i przez prasę miejscową. 

Zresztą dabze prace w tym kierunku pój- 
dą, jak to się mówi „piorunem“. Tempo ich 
jednak zależeć będzie w znacznej mierze od 
współpracy w tym dziele samego społeczeństwa 
łódzkiego, o czym rozpiszemy się obszerniej 


składa się na to, że jeszcze upłyną długie mie- | w następnym numerze naszego pisma. 


siące, a może nawet i ląta, zanim zagadnie- 
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„Taka czy inna reakcja publiczności wo- 
bec zjawisk sztuki to loteria, pełna nie- 
spodzianek i zagadek. Zwłaszcza dzi- 
siaj, kiedy „nawiązujemy” do naszej | 
przeszłości kulturalnej, a zarazem celu- 
jemy naprzód.. Długotrwały brak nor- 
malnego kontaktu twórcy z-odbiorcą, af- 
tysty z-pub]icznością — sprawia, że po- 
stępujemy w tych sprawach trochę po 
omacku. ) i 

Dopiero doświadczenie i praktyka co- 
dzienna pozwoli nam zorientować się w 
tem, co bierze widza, wzgl. słuchacza, a 
co pozostawia go obojętnym. Na począ- 
tek powinniśmy tak zestawić proóramy, 
aby działały atrakcyjne, aby miały siłe 
magnesu, nie przestając wnosić wartości 
artystycznych. 

Jak dotąd skala zainteresowań Ło- 
dzian bieśnie zyszakami; niekiedy atrak- 


cją zdaje się być nazwisko autora, in- 
nym razem — temat odczytu czy wie- 
cZOTL... 


Studio Teatru Miejskiego w Łodzi wy- 
stąpiło z wieczorem literackim, poświę- 
conym — Warszawie. Wieczór ten zo- 
stał powtórzony w Robotniczym Domu 
Kultury. Na prosram złożyły sie utwo- 
ry Słowackiego. Wyspiańskiego, Żerom- 
skiego. Prosa, Or-Ota, Tuwima, Balń- 
skiego. Liebert». Jastruna, Miłosza, Do- 
browolskieśn, Kurka, Nowickiego, Aj- 
nenkla i Jul. Żuławskiego w wykona- 
nin: Gosolewskiej, Kwiatkowskiej, Ma-| 
reckiej. Tymowskiej, Borowskieóo, Ko- 
chanowicza, Maszejewskiego i Wasilew- 
skiego. Nastrojową konferansierkę opra- 
cowała K. Gosolewslka. Akompania- 
ment muzyczny T, Syfietyński, 

Fleśijny nastrój udzielił sie widowni. | 
która w skupieniu chłoneła utwary 
wskrzeszajace obrazv naszej stoliev 
Czuło się, że każde słowo o Warszawie 
budziło szczególny, osobisty niejako re- 
zonans, 

Epilog wieczoru stanowił wystep M. 
Zimińskiej, która odśpiewała kilka rzę- 
siście ok!askiwanych piosenek. a m. in. 
piosenkę „Moja Ojczyzna” A. Nawie- 
kieśo i swoją własną. Jo sha 
GEEN=ZTTITTZETTTYTET (ZES FO ORF PTU: TEEIEEKMAZ 


Stronnictwo Demokratyczne Dziel- 
nica Północna zawiadamia - swoich 
członków i sympatyków, iż w niedzielę 
dn. 8 lipca o godz. 11 w lokalu włas- 
nym przy vl. Wojska Polskiego Nr 10 
(dawniej Brzezińska) odbędzie się 
ogólne zebranie, Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa. 

Po zebraniu urzadza się zabawę ta- 
neczną, z której dochód przeznaczą się | 
na cele oświatowe Stronnietwa. 

Bufet na miejscu, 


. 


EDWARD WRÓBLEWSKI 


|metrów tkanin 


JAROSŁAW JANOWSKI 


© wspólny język 


Okazuje się, że stary, „odwieczny“ spór mię: 
dzy twórczością a krytyką, bądź też aktorem | 
a recenzentem nie stracił nic.na aktualności, jak | 
o tem świadczy ożywiona, ba chwilami namięt- 
na dyskusja w Studio Teatru Miejskiego w Lo- 
dzi, zagajona uwagami p. Juliusza Żuławskie- 
go o potrzebie fachowości w krytyce teatralnej. 

W debatach brali udział przedstawiciele sce- 
ny, wysuwając swoje bolączki i zastrzeżenia. | 
Dzięki temu zebranie miało żywe rumieńce 
dal.kie było od chłodu „oficjalnych“ rozpraw. | 
które pod koniec trącą nudą. Tu, mimo spó- 
źżnionej pory, wszyscy frwali na .posteruhku*. 

Na marginesie owej batalli hasuwa się parę 
wniosków. 

Któżby się nie zgodził z propozycja. by re- 
cenzent znał się na przedmiocie, © którym pi-| 
sze i wydaje sądy? By miał należytą skalę po- 
równawczą. wynikającą z praktyki recenzenc- 
kiej? Krytyk winien stale „podciągać się”, za- 
chowując czujność intelektualną. golowość 
zmierzenia się z różnymi dziełami i prądami. 


Ale nacóżby się zdała „obiektywna* znajo- 
mość teatru bez niezmiernie ważnej sprawy: 
wycztcia sceny i jej tajemnice, arkanów. chi- 


mer? 

Gzy krytyk ma .uczyć* aktora lub reżysera? 
„Poprawiać* ich wedle» jakichś kanonów? 
Może i to sie darzyć! Jednak sadzę, że funkcji 
recenzenta nie trzeba utożsamiać z czynnościa- 
mi wykładowcy w szkole aktorskiej, gdyż ma 
on być łącznikiem między sztuką teatru a pu- 
blicznością. ma być wrażliwym. czułym jak sej- 
smograf wskaźnikiem przemian teatralnych. 
żywą odpowiedzią na wydarzenia po tamilej 


t| niż z niedokrwisłością, anemią słowa i oceny! 


stronie „rampy“, A 
Jeden będzie zalem spisywał się się lekko. 


TADEUSZ BRYŁA 


dowcipnie, bystro, inny z powagą i namaszcze- 
niem wyloczy baterie swyh upodobań i poglą- 
dów tęatralogicznych. Zresztą trzeba tu rozróż- 
nić recenzje w dzienniku, tygodniku literackim, 
lub piśmie teatralnym... « 

Jeden — jakby bukiety rozdawał wśród wy- 
konawców, drugi wciąż ciska strzały i grzmi . 
Kto wie, czy nie lepiej (dla sztuki) spotkać się 
ze sztychem zbyt mocnym, przejaskrawionym, 


Rzecz prosta, nie może to być sąd ignoranta, 
ani „zawodowego wątrobiarza”, tylko człowie- 
ka. pasjonującego się sceną. i 

Oczywiste, rozumiem przyczyny ogromnej 
wrażliwości ludzi teatru na taką czy inną oce- 
nę ich pracy. Rzeźbiarz, malarz czy pisarz mo- 
gą odwoływać się do swych dzieł, które pozo- 
stają w formie materialnej w dorobku sztuki. 
Natomiast najpoteżniejsza kreacja aktorska, 
podobnie jak dzieło wirtuoza z czasem roz- 
wiewa się, rozpływa jak sen. Zostaje po niej 
tradycja, anreola wspomnień... Technika filmo- 
wa może, choć w sposób nie doskonały, przy- 
czyńić się do utrwalenia tej czy innej kreacji. 

My ħu wszyscy, którzy tak czy inaczej pra- 
cujemy pod sztandarami sztuki znamy jadowi- 
le ukąszenia, zaczepnych zoilów. Ale to nas nie 
powinno rozbrałjać duchowo! 

Wszystkie ciosy zniesiemy łatwiej, gdy za- 
równo działalność sceniczna, jak i krytyczna 
będzie miała wspólną podstawę: umiłowanie 
sztuki. entuzjazm, zapał do twórczości. W tej 
atmosferze z pewnością znajdziemy wspólny 
język. 

Dziś czas po temu, aby sprawy seeny, stały 
się naszą ambicją i chlaubą,-aby mania teatru 
ogarnęła nowego widza. 
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WRACAMY DO ŻODBZI 


Łódź leży w samym prawie środku et- 
nograficzneśo obszaru polskiego. Łódź 
jest najwiekszym miastem przemysło- 
wym. Łódź produkowała setki milionów 
i obracała miliardami 
złotych. 

A czy wiecie, że młody, urzędnik. roz- 
poczynający pracę w przemyśle łódzkim. 
musiał aż do roku 1939, tak za czasów 
carskich jak i w Polsce niepodległej, wy- 
kazać się znajomością jezyka niemieckie 
go? Tak , nie z angielskiego czy francu- 
skiego, światowych jęzvków handlowych 
lecz właśnie z niemieckiego. ą 


Czy wiecie, że w tym mieście wychodzi 
ły 4 dzienniki w języku niemieckim, mi 
mo że Niemcy stanowili tylko około 10-- 
120/, ilości mieszkańców miasta? 

W centrum Łodzi, odgrodzone wysoki- 
mi murami od społeczności polskiej, to- 
nąc w zieleni wspaniałych ogrodów 
parków, stały luksusowe pałace niemiec- 
kich fabrykantów, a w iednnizbowvch 
norach koszarowych, brudnych, nieska- 
nalizowanych domów czynszowych 


-_- WYGNAŃCY 


Ciężka brutalna pięść zaborcy zacię- 

żyła nad cichą, spokojną dzielnicą mia- 
sta, tłumiąc wszelkie odruchy radości i 
nadziei, Ludzie żyli z dnia na dzień i 
snuli się jak cienie pod ciasłą groźbą 
niewiadomego jutra. A jutro szło nieu- 
błaganie w całej swej nieznanej potwor- 
ności. 
_ Dobry Bóg na chwilę zamknał oczy i 
dokonało się dzieło złego ducha. Gdzieś 
tam we. wspaniałych apartamentach, 
dziwny twór, zła podobizna w kształt 
człowieka przyobleczona, snuła w swym 
potwornym mózśu szatański plan znisz- 
czenia ludzkości. 

Szeptem podawano sobie wiadomości. 

Przed tygodniem wywieźli w niewiadó- 
mym kierunku Kowalskiego, Krzemiń- 
skieśo i ślad po nich zaginął. Dziś za- 
brali z pracy Duniaka, doprowadzili do 
jego miejsca zamieszkania i wraz z żo- 
ną i dziećmi osadzili gdzieś na Radogo- 
SZCZU. 

Palono ważne papiery, . zakąqpywano 
dokumenty i każdy był przygotowany na 
ciężki, niewolniczy RDZ 


© 

Pada śnieg... 

Białe płatki bezszelestnie układają sie 
na ziemi zapomnianej f otulają ja w nie- 
pokalany całun. W błękitnym świetle, 


miasta snuje się! beznadziejna rozpacz. 
Anioł smutku roztoczył białe skrzydła 
nad ziemią, stężałą w mroźnym uścisku 
zimy. 

Nina, wpatrzona w śnieżną dal nocy. 
stała przy oknie. Myśli jej, oderwane od 
rzeczywistości, bładziły po złocistych ła- 
nach falujących zbóż, gajach zielonych. 
piaszczystych wybrzeżach wielkich wód 
i uparcie powracały w głąb niedawno 
minionych dni. Przed jej oczyma rozto- 
czyło się słońcem wysrebrzone, opalowe 
zwierciadło  naroczańskieśo ' jeziora. 
Gdzieś tam daleko na widnokręgu sunęły 
niewidocznie białe żagle. a w ślad za ni- 
mi, w błekicie nieba, szybowałv gromady 
mew. Z głebiny mrocznych wód wyłania- 
ły się bezkształtne szare bryły ludzkie 
i zwartym łańcuchem niezliczonych o- 
śniw, jak kleszczami otaczały jej dobry 
świat. W mdłvm blasku latarni gazo- 
wych błysnęły bagnety. Pod obuchem 
rzeczywistości mrvysneła w otchłań nocy 
złuda minionych dni. Oczy Niny szeroko 
rozwarły się, serce zacisnęło, a z. głębi 
jej człowieczeństwa wyrwał się okrzyk 
grozy i przerażenia. 

— Ed! Żandarmi! 

Przez odsłonięte okno widać było jak 
na dłoni, karne szeregi knechtów. ota- 
czających systematycznie osiedle 


w skleconych z drzewa, papy lub bla- 
chy domkach na peryferiach miasta mie- 
szkali prawi gospodarze tej ziemi, wy- 
rzuceni, po prostu, z miasta przez 
wszechmocny pieniądz i wszechwładzę 
znienawidzonych „szwabów”. Za płyną- 
ce złotą strugą miliony, wyciśnięte z cięż- 
kiej pracy robotnika łódzkiego, powsta: 
wały, jak grzyby po deszczu, coraz to 
nowe „vereiny'* i „verbandy”, ekspozy- 
tury walczącego hitleryżmu, kryjące się 
z początgu pod maską stowarzyszeń 
gimnastycznych i spiewaczych, a. póź- 
niej jako jawne. bezczelne i butne bo- 
iawki hitlerowskie. 

W gmachu dzisiejszej Centralnej Szko- 
ły P. P. R. mieściło sie słynne gimna 
zjum niemieckie. W pięknvm, wspaniale 
urządzonym budynku uczyli się synowie 
różnych Heblerów, Steinertów i przygo- 


*|towywali się do roli, jaką im wyznaczali 


różni gau i kreisleiterzy, według dyrek- 
tyw centrali w Berlinie, a którą z takim 
maistrzostwem wykonali po r. 1939 w SS 


A władze patrzyły na wszystko przez 
palce, Flirtując z Hitlerem nie można 
było przecież przywoływać do porząd- 
ku rozzuchwalonych hitlerowców wew- 
nątrz kraju, mimo, że tego domagał się 
polski robotnik i inteligent, którzy wi- 
dzieli. jak w ich własnym mieście pano- 
szy się coraz bardziej obcy i wrogi ele- 
ment niemiecki, jak spycha ich na pery- 
ferie miasta i życia. Co więcej, znalazły 
się grupy wśród Polaków, które poszły 
na jawną współprace z hitlerowcami. 
Pamiętamy wszyscy, jak  kolkietowała 
endecja niemieckiego radnego Kahlerta. 
„uUltranarodowca' i ultrażvdożercę, by- 
le tylko zapewnić sobie większość w Ra- 
dzie Miejskiej, 

W moje ręce wpadł w tych dniach, 
znaleziony w jednym z pałaców ponie- - 
mieckich album pamiątkowy, wytłaczany 
na luksusowym papierze w 1 eszempla- 
rzu(!!), ofiarowany przez Związek Mo- 
carnej Polski(!), żonie jednego z najza- 
cieklejszych hitlerowców łódzkich. Wy: 
mowa tego albumu jest tak wyraźna, że 
nie potrzeba żadnych komentatzy. 


Swojej nienawiści do Polaków dali wy- 
raz Niemcy łódzcy w czasie okupacji, 
jako najgorsi, najokrutniejsi prześladow- 
cy wszystkiego, co polskie. O tym musi- 
my pamiętać przy procesach rehabilita- 
cyjnych. 

Dziś wróciliśmy dą śródmieścia, dziś 
w luksusowych mieszkaniach poniemiec- 
kich mieszka polski pracownik i kupiec. ` 
a w pałacach magnatów niemieckich mie- 
szczą się świetlice robotnicze, urzędy i 
stowarzyszenia. 

Rozwalimy okalające te pałace parka: 
ny i mury, udostępnimy parki i ogrody 
polskim dzieciom, młodzieży i szukają- 
cemu wypoczynku robotnikowi. 

Nasze brzydkie, zakopcone miasto bę- 
dzie tchneło od teraz polskością na każ 
dym kroku i będzie się stawać coraz 
piękniejsze. bo pracować nad nim bedą 
ręce kochających gospodarzy, bo skorń- 
czył sie czas, gdy było tylko złotodaj- 
nym Eldorado dla obcych, wrogich przy- 
błędów z Zachodu. * 


DZIELNICA ŻACHODNTA 
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 


Lokal dzielnicy mieści sie w Osfedlu 
Miejskim im.  MontwiHa-Mireckiego 
przy ulicy Śrebrzyńskiej Nr 99, 

Zarząd Dzielnicy nawiązał łaczność 
z młodzieża w wyniku czeco przy Dziel- 
nicy zostało utworzone Koło Młodzie- 
ży Demokratycznej. 

Zapoczątkowano organizację hibliote- 
ki i czytelni pism. — Lokal Dzielń'cv 
czynny codziennie od rodz. 18 do 21, 


lub SD, czy w gestapo na naszych terenach.'w święta i niedzielę od 10 do 13. 


s 


jednak to, na co oczekiwali już. od kilku| Spod groźnych hełmów, splamionych zna 


tyśodni. : 

W kącikach przytūlnego pokoiku le- 
żały dawno już przygotowane walizki i 
plecaki z najniezbędniejszym -dobrem. 
Byli przygotowani na wszystko, co mogło 
ich snotkać. 

— Zdzisiu! Krysiu! Czy macie wszyst- 
ko na swoim miejscu? 

— Tak mamusiu. 

— To ubierajcie się w najcieplejszą 
odzież i obuwie. l 

Polecenie wydawała spokojnym, opa- 
nowanym glosem tak jak ċodziennie ra- 
no przed wyjściem ich do szkołv, Spoj- 
rzał na zegar — była sodzina 21. Na par- 
terze coś sie dzieje. Nieznany, niewiado- 
my los nieubłagany,. cieżko stąpający 
żołdackimi buciorami, zbliżał się po 
schodach na. pierwsze piętro. 

Walą kolbami w drzwi. 

Kurp, zdejmuje łańcuch i otwiera. 

— Czy tu mieszka Kurp? 

— Tak! — brzmi odpowiedź. 

— Zabrać żywności na dwa tygodnie i 
za 15 minut raus z domu, 

— Nie potrzebujesz wiedzieć! — czv- 
stą polszczyzną wyjaśnił żandarm. Za 
chwilę tu przyjdziemy po was... 

Minuty płynęły jak wieczność, A więc 
za chwilę ma się spełnić coś nieznanego 
w ich życju. 

Nina odkorkowała ostatnią butelkę wi- 
na i rozlała w szklaneczki. 


— Napijcie się dzieci. I ty tateńku wy- 
pij. Może nam jaśniej zrobi się na duszy. 


lamp gazowych, po bezludnych ulicach| Nie miała żadnych złudzeń. Nadeszłoj Po chwili weszło dwóch żandarmów. 


kiem swastyki. patrzyły krwiożercze wro 
gie oczy. Rozslądali się ciekawie po mie- 
szkaniu, a następnie rozwaliwszy się sze- 
roko w fotelu, przystąpili do czynności u- 
rzędowych. Najpierw personalia. 

— Jakie macie kosztowności? 

— lesteśmy biedni ludzie. 

— Jakie macie akcje, książki oszczed- 
nościowe , lub papiery wartościowe? 

— Nie mamy żadnych. 

— Zbieraicie się za nami. 

Nina zdjeła z nad łóżka obrazek Matki 
Boskiej Ostrobramskiej i wsunęła mężo- 
wi do kieszeni, : 

— Tatuńku! Może zabrać nasze listy? 

— Bedą nowe... ciekawsze. 

Pośłaskała go po twarzy i pocałowała 
w rękę. A on ogarnął wzrokiem gniazdo 
swoje, w którym przeżył tyle smutków i 
radości, przytulił sie do piersi. ucałował 
dzieci, pośłaskał ich zatrwożone główki 
i zaczał sie vbierać w palto. 

— No cóż? Idziemy tatuskn! 

Nagle szarpnał nim iakiś hunt, iakaś 
straszliwa przekora. Niel... Nie pójdzie. 
Tak nie można się rozstać z historia ca- 
łego swego życia, z dorobkiem całych po- 
koleń. 

— Dzieci, opuszczamy swój ukochany 
domek. 

Łzy się zaszkliły w niewinnych oczach. 

— Baczność! Na wygnanie marsz! 

Twardo, po żołniersku podał komen- 
de, żeby sie nie ślimaczyć 

— Dowidzenia! — rzucił hardo pozo- 
stałym żandarmom. 


— 


(D. c. n.). 


Nr. 3 


Przepraszam, ale... 
„JAK ŚWIAT ŚWIATEM..." 


„Jak świat światem nie będzie Niemiec 
Polakowi bratem...“ 1 dla udowodnienia 
słuszności tej maksymy sięga się do kart 
historii, przyłaczając z nich główne mo- 
menty tysiącletniego germańskiego parcia 
„nach Osten” i stałego stosowania wobec 
Polski metod, nie ustępujących metodom 
krwawych oprawców hitlerowskich. 


Ale ta mądra „magistra vitae", historia, 
ostrzega nas nietylko przed wrogiem ze- 
wnętrznym. Uczy nas również nieustannej 
czujności wobec najbardziej zakłamanego. 
podstępnego - i niebezpiecznego wroga 
wewnętrznego polskiej demokracji, któ- 
sym przez ostatnie dziesięciolecia była — 
i jest! — „Narodowa Demokracja” wraz | 
z całą swoją, liczną, jawną i zakapturzoną 
progenitura. Więc pamiętajmy, że: 


„Ww latach 1905—6, w okresie wielkiej 
Rewolucji Rosyjskiej, z która zjednoczyły 
się czynnie wszystkie polskie partie szcze- 
rze demokratyczne, jedna Endecja, stowa- 
rzyszywszy się z najczarniejszą polską kon- 
serwą, lizała buty cara i carskich stupajek, 


uważając za „śmieszne mrzonki“ hasło nie- 
podległości Polski i w interesie garstki 
przemysłowców przeciwsfawiając się ru- 
chowi robotniczemu. 


.,że po wyborach do drugiej „Dumy“, 
mszcząc się za zwycięstwo wyborcze socja- 
listy Jagiełły w Warszawie i żyda Bomasza 
w Łodzi, podnosi Endecja w Polsce sztan- 
dar osławionej „czarnej sotni“, rzucając 
hasło zupełnego i powszechnego bojkotu 
Żydów. 


„Że podczas pierwszej wojny światowej 
Endęcja płaszczy się kornie przed W, Księ- 
ciem Mikołajem Mikołajewiczem, obdaro- 
wuje złotymi szablami carskich generałów, 
nawołuje do popierania przez Polskę 
imprez różnych Denikinych i Kołczaków, 
zaś swoją niewiarę we własne siły Pola- 
ków i nienawiść do wzmagających się w 
kraju prądów demokratycznych pieczęłuje 
już po rozbiciu Niemców hanicbną proś- 
bą skierowaną do Aliantów, aby czasowo 
pozostawione w Polsce niemieckie armie 
okupacyjne, jako gwaranta przeciw możli- 
wemu skomunizowaniu kraju. 


..że po wyborach pierwszego prezyden- 
ta Polski, Gabriela Narutowicza, nazywa 
go Endecja „żydowskim pachołkiem” i tak 
rozjatrza przeciw niemu opinię ciemnego 
mo -chw i garści zaśiepionych zapaleń- 
ców że doprowadza to w rezultacic do 
strzałów w Zachęcie. Strzelał do Prezydcń- 
ta Eligiusz Niewiadomski — lecz uzbroiła 
go moralnie Endecja, glorvfikując morder- 
cę i niemal go beatyfikując. 


„że nikt inny, ale właśnie Endecja, od 
chwili przewrotu faszystowskiego we Wło- 
szech pieje hymny pochwalne na cześć „I 
Duce” i jego systemu, zachłystujac:się na- 
stępnie z zachwytu wobec przewrotu, do- 
konanego w Rzeszy przez bandę hitlerow- 
skich posiepaków. Że ona to, a nikt inny; 
zasiewa pierwsze ziatna faszyzmu w Pol- 
sce i do samego wybuchu drusiej wojny 
światowej stara się przeszczepić na grunt 
polski „wypróbowane“ w Niemczech me- 
tody. 


„że z łona Endecji wyszedł O.N.R.., wsła* 
wiony tworzeniem antyżydowskich i an-| 
tydemokratycznych pałkarskich bojówek, 
tych kadrów przyszłych N.S.Z. 


..że z ducha Endecii poczęte N.S.Z., 
wbrew gorącej opozycji wszystkich szcze- 
rze demokratycznych elementów A. K. po 
P.A.L. i Batalionach Chłopskich przyłączo- 
ne do A.K., po nie udanych próbach opa- 
nowania jej i skierowania głównego- jej 
frontu przeciw Rosji Radzieckiej, morduje 
skrytobójczo dziesiątki i setki najwybit- 
niejszych radykalnych członków P.A.L. 
i B. Ch., wielu z nich denuncjuje wprost 
przed Gestapo, aby w ostatniej chwili przed 
powstaniem wycofać swe oddziały z War- 
szawy i przy niemal zupełnie jawnym 
współdziałaniu z Niemcami koncentrować 
je do walki z nadciągaiącymi armiami ra- 
dzieckimi. s 

Te kilka kart, wyjętych z ostatnich kilku 
dziesiątków lat historii Polski, miejscami 
splugawionych brudnym dotknieciem tych 
nowoczesnych polskich Targowiczan, wy- 
starczą chyba, aby usprawiedliwić potrze- 
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Zagadnienia gospodarcze w dobie obecnej 


Podczas okupacji panowało mniema- 
nie, że z chwilą wypędzenia niemców, a| 
w ostateczności po zakończeniu działań 
wojennych nastąpi bezzwłocznie popra- 
wą warunków egzystencji i każdy Polak 
będzie miał zapewnione zaopatrzenie w 
granicach choćby  najskromniejszych 
wymagań. 


Tymczasem obecna powojenna rzeczy- 
wistość daleka jest od tych przewidy- 
wań, Wprawdzie powiększono uposaże- 
nia, ale niezależnie od tego ceny artyku-| 
łów pierwszej potrzeby ukształtowały 
niż zastał je moment wyzwolenia w han- 
dlu nielegalnym. Konsument zaopatry- 
wany jest systemem kartkowym nadal 
w nader niedostatecznej mierze, Oko i 
żołądek obywatela nęcą wystawy skle- 
powe, ale uczciwy pracownik, państwo- 
wy, komunalny czy prywatny nie może 
skorzystać z widniejących dóbr w wi- 
trynach, Stwierdzoną niewspółmierność 
zarobków i cen uważa się z niezadowo- 
leniem za przyczynę niedostatków, któ- 
re doleśają ogółowi. Stąd wołanie wie- 
lu: zawrzeć nożyce gospodarcze! pod- 
nieść uposażenia w zwyż, a ceny obni- 
żyć! Głos pracującej Łodzi rozlega się 
być może najdonośniej. 


Pozornie ma słuszność tego rodzaju 
pogląd i wołanie. Bo jakżeż? Skoro pew- 
ne koła producentów i kupcy. korzysta- 
jąc z wolnego handlu, wyśrubowują ce- 
ny do zawrotnej wysokości, to ktoś po- 
winien im powiedzieć: hola! i jednocze- 
śnie sięgnąć pęczniejących kieszeni, aby 
odpowiednio wynagrodzić  głodujące 
rzesze, jeżeli nie chce się uciekać do in- 
flacji i doprowadzić do utraty sił fizycz- 
nych robotnika i inteligencji pracującej. 


Kto ogranicza siędo wyżej sformuło- 
wanego postulatu, opartego zresztą na 
słusznych przesłankach. ten nie zna al- 
bo zapomina o prawdzie ekonomicznej, 
będącej takim samym prawem w dzie- 


dzinie gospodarczej, jakimi są prawa 
przyrodnicze, że mianowicie: resulato- 


tem naturalnym cen jest i było wzajem- 
ne, współzależne ułożenie się pódaży i 
popytu. Towar niezależnie od kosztów 
produkcji jest tym cenniejszy, im jest go 
mniej, podobnie jak tym tańszy, im go 
jest więcej. Temu prawu przypisać na- 
leży fakt, że z odzyskaniem nienodlesło- 
ści wbrew przewidywaniom ceny nie 
zniżkowały, lecz przeciwnie wykazały 
tendencje zwyżkową. 

Do stycznia b. r. bowiem niemcy zdą- 
żyli zabrać chłopu w pełnym wymiarze 
kontyngent zbożowy, ziemniaczany, mie- 
sny i t. d. Działania wojenne, których 
widownią następnie były nasze ziemie, 
wyczerpały wieś w jeszcze wyższym sto- 
pniu. Liczne gospodarstwa całkowicie| 
utraciły. pogłowie żyweśo inwentarza. 
Magazyny i sklepy ogołocił okupant z 
towarów, a rozgrabienia resztek dokona- 
ło szabrownictwo. Z fabryk wywieziono 
najważniejsze rhaszyny. Tabor kolejo- 
wy uległ ogromnemu zniszczeniu i obec- 
nie z trudem może podołać zapotrzebo- 
waniu w zakresie ruchu osobowego i to- 
warowego. 


To też gdyby władze choćby na krótki | 
czas zaopatrzyły swoich pracowników 
w wystarczające śródki płatnicze, pozor- 
nie bogate w zapasy sklepy z punktul 
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wstępie maksymy jej wariantu na użytek 


wewnętrzny: 
„Jak świat światem nie będzie endek 


demokracie bratem!“ 
Caveant Consules! 


MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM 
PUCHARU... 


Grecki wyraz „demokracja“ oznacza 
„władztwo ludu”. A więc między innymi 
upowszechnienie oświaty i kultury, uprzy- 
stępnienie ich najszerszym masom ludo} 
wym, miejskim i wiejskim. 

Ale „między ustami“ ludu „a brzegiem 
pucharu“ kultury stanęła nie próżnia, lecz 
rozbijająca w drobny proszek te hasła... 
cena wprost prohibicyjna. 


Bilet do teatru, na koncert, czy też na 


bę postawienia obok zacytowanej na 


wieczór literacki kosztuje 30 złotych. Bilet 


pozbawione by były towarów. Przekony- 
wą o tym fakt, że po większych świętach 
daje się odczuwać i bez takiego zabiegu 
finansowego brak wędlin, tłuszczów, na- 
biału. Drobni dostawcy sprowadzają 
najczęściej na własnych plecach te pro- 
wianty do sklepów, bo hurt niemal nie 
istnieje. 

Mimo to szuka się winowajców utrzy- 
mywania się wysokich cen otaz środków 
zaradczych. Słyszy się z różnych stron, 
że wszystkiemu winna chciwość chłopa 
lub przemysłowca. czy kupca oraz że 
spółdzielczość nie spełnia swojego zada- 
nia. Pomijając kwestię czy słuszną jest 
rzeczą spychać pośrednio winę na chło- 
pa za zniszczone rolnictwo, podnieść na- 
leży co innego, a mianowicie: że nie wol- 
no z punktu widzenia słuszności wyma- 
śać, aby chłop za „Róg zapłać” miał do- 
starczać miastu płodów rolnych. Na wy- 
sokość cen za nie wpływa również dro- 
żyzna wytworów fabrycznych. Jeżeli 
masło z 4 zł. podrożało do 320 zł, czyli 
80 razy, to buciki z 16 zł. do 4.000 zł czy- 
li 250 razy, koszula z 10 zł. do 800 zł. 
więc jak masło 80 razy. Tkaniny odzie- 
żowe kosztują mniej więcej równie dro- 


go. Czyż wiec chciwością godzi sie obar- 
czać chłopa? Jeżeli nie, to kogo? Prze- 
mysłowca? kupca? Prawdą jest, że kup- 
cowi dzieje się wyjątkowo najlepiej, Ob- 
serwujemy jednak zjawisko, wielce po- 
żądane przez wszystkich, stopniowego 
spadku cen. Kupiec rad nierad musi się 
dostosować do ogólnej koniunktury, wy- 


Mm morujnesie „mrtykułn 
„Straty dziennikartwu** 


W: artykule Jana Wojtyńskiego „Stra- | 
ty dziennikarstwa łódzkiego” nie podkre” | 
ślono dostatecznie, że b. wielu dziennika: 
rzy łódzkich przeszło przez niemieckie 
najcięższe obozy koncentracyjne. Tak 
np. pozosławał w obozie przez kilka lat 
Edmund Bartoszek z „Republiki“, los je- 
go nieznany, Pozostawał do ostatnich dni 
w ciężkim obozie Rachalewski, o którym 
też nic dotąd niewiadomo. Przez szereg 
najcięższych obozów przeszedł Mieczy” 


sław Jagoszewski, który wedrówkę po 
obozach rozpoczął od Oświęcimia. 
Również bardzo wielu dziennikarzy łódz- 
kich przeszło przez więzienie całej] 


Polski, przez lubelski Zamek, przez cięż- 
kie sieradzkie lub łęczvckie, krakowskie 
czy warszawski Pawiak, lub wreszcie 
łódzkie. 

Bardzo wielu dziennikarzy brało udział 
w niepodległościowej pracy podziemnej. 


AEE A EA ELELEE 
Łodzianie! 
Piszcie © swych 
holaczkuch do 
„tygodnika 
Demokratycznego” 
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do kina 10 lub nieco mniej złotych, Nowo 
wydana ksiażka dla dzieci — 90 złotych, | 
Cieniutka broszurka 10, 20 i więcej złotych. 
Podobnie jak szynka, masło. wódka, czy 
papieros, są one dla kieszeni robotnika | 
czy pracującego inteligenta nadal zupełnie 
niedostępne. Mimo dzisiejszych demokra- 
tycznych prądów i haseł, ceny tych rzeczy 
zachowuja swą sztywną elitarność, 
Rozumiemy, że Rząd naśz ma w tej| 


|wie prywatnej w handlu 


wołanej ograniczoną ilością pieniądza. 
Zatem traci. 

Producent — przemysłowiec wypycha 
na wolny rynek towary gatunkowo naj- 
częściej liche po cenach tak wygórowa” 
nych, że kupiec niechętnie się w nie za- 
opatruje w obawię braku na nie popytu 
i ewentualnej straty. 

Spółdzielnie są obecnie raczej sklepa- 
mi rozdzielczymi i za słabo są rozbudo- 
wane, aby móc zastąpić łańcuszek po- 
|średników między wytwórcą a spo- 
żywcą. 

Przemysł zresztą pracować musi defi- 
cytowo, jeżeli się uwzględni zwiekszo- 
ne koszty produkcji, nałożono bowiem 
nań obowiązki obsłużenia potrzeb pań- 
|stwowych, zwielokrotnionych warunka- 
mi wojennymi. 

Wątpliwości budzi również gospodar- 
ka towarami monopolowymi. Pudełko 
zapałek np. kosztuje z przydziału 60 śr. 
poza przydziałem kartkowym w sklepie 
|monopolowym 8 zł, w wolnym handlu 
|10 zł. 


Zrozumiałą rzeczą winno być, że 
|państwo obarczone jest odpowiedzialno- 
ścią za wynik opanowania i urządzenia 
nowoodzyskanych terenów, Wymaga to 


| utrzymania silnej armii na stopie wojen- 


nej i wielkiego sztabu organizatorów. To 
pochłania kapitały. Jednak ta uzasad- 
niona różnorakość cen gorszy niewta- 
jemniczonych: „nawet państwo uprawia 
lichwę”. 

W którakolwiek więc zwrócić się stro- 
nę i jakąkolwiek poruszyć dziedzinę czy 
współczynnik gospodarczy, wszędzie na- 
trafia się na zaćadkowe. osobliwości i 
kwestie, których nie da się rozwikłać 
doraźnym zabiegiem. Bo też istotnie za- 
śadnienia gospodarcze stanowią taki 
splot wzajemnie zahaczających o siebie 
kompleksów, że rozwiązanie jednych od- 
bija się niekorzystnie na innych i ryko- 
szetem trafia w pierwsze. 

Jednakże mimo wszystko są drogi 
wyjścia i nasuwają się wskazania, od 
których przestrześania zależy poprawa 
warunków gospodarczych i stopniowe 
zmierzanie ku dobrobytowi. 

Tymi wskazaniami są: 


1) zdecydowana. dalsza obrona pie- 
niądza przed tendencjami, zmierzajacy” 
mi do wywołania inflacji, 

2) planowa gospodarka posiadanvmi 
zapasami żywnościowymi z równomier- 
nym tozprowadzeniem ich no kraju, 

3) zwiększenie nrodukcji -fabrvcznej, 
przy czym: robotnik nie może mieć za- 
chwianej wiary w to. że jedo msksymal- 
ny wysiłek bedzie uznany jako średnia 
wypadkowa wydajności, 

4) premiowanie za pomoca, bonów, ~e- 
alizowanych w spółdzielniach słosowni= 
do istotnych potrzeb pracownika, aby 
nie -stwarzać pokatneóo handlu zbędnv- 
mi przydziałami (np. 12 par porczoch 
na pracownika w pończoszarniach|, 

5) uruchomienie w netni przemyslu, 

6) naprawa i uzupełnienie taboru kole- 
jowego, , 

7) wygranie żniw tak. aby ani 
kłos zboża nie poszedł na marne, 

8) dostosowanie da cen kontvnśento- 


jeden 


|wych rolnych. cen fabrvkatów,:z których 


przydziałowo korzysta chłop. aby nie 
działa mu sie krzywda, którą starałby 
sie powełować kosztem spożywcy, 


3) obniżanie cen komercjalnych aż do 


|zrównania ich z cenami przydziałowymi, 


a w dalszym etapie z przedwoiennymi, 

10) nie stawianie przeszkód inicjaty- 
i drobnym 
przemyśle z równoczesnym krzewieniem 
spółdzielczości, opartej na właściwych, 
zdrowych zasadach. 

Jak stąd wynika, drosa do pełnego 
zwarcia sie nożyc jest dłuńa, I nic dziw- 
neśo. Dzieła zniszczenia daknnuie się w 


chwili poważniejsze, bardziej „kluczowe” 
troski. Ale nie we wszystkich swoich resor- | 
tach. Zasiada w nim przecież m, in. Mini: | 
ster Kultury i Sztuki, do którego osoby, | 
intencji oraz możliwości realizacyjnych, | 
mamy  zreszłą najzupełniejsze zaufanie. 
Wolno więc chyba zapytać: 

Kiedyż spragnione usta ludu zetkną się | 
nareszcie z brzegami pucharu kultury?.. 


Nikt. | 


krótkim przeciąśu czasu. Odbudowa na- 
tomiast wymaóa wszechstronnego namy- 
słu, rozwagi i dłuższej rzetelnej pracy. 
Na rozkaz nie wyprowadzi sie żywca z 
pustego chlewa czy obory, ani bochenka 
chleba nie wydostanie z pustego pieca. 
Aby zaspokoić popyt, trzeba wyprodu- 
kować wystarczająco dostatnią podaż. 


Poważne zadanie do spełnienia ma 
również przemysłowa Łódź na swoim 
rozległym odcinku. 

' 
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WARSZAWA, 28.6 (Polpress). W dniu 28 czerwca br. w godzinach ran- 
nych odbyło się posiedzenie Rady Ministrów Rządu Tymczasoweśo Rzeczypos- 
politej Polskiej, na którym Prezes Rady Ministrów ob, Edward Osóbka-Moraw- 
ski poinformował członków Rządu o przebiegu rozmów moskiewskich i o po- 
rozumieniu w sprawie utworzenia Rządu Jedności Narodowej. W myśl po- 
rozumienia zawartego w Moskwie, Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej jedno- 
myślnie postanowił zgłosić swoją dymisję, celem umożliwienia stworzenia no- 
wego Gabinetu. 

* W południe Prezydent Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesław Bierut 
przyjął Premiera Osóbkę-Morawskiego, który zgłosił na jego ręce dymisję Ga- 
binetu. Prezydent Krajowej Rady Narodowej dymisję przyjął i- powierzył sfor- 
mowanie nowego Gabinetu ob, Edwardowi Osóbce-Morawskiemu. 

O godzinie 16-ej ob, Edward Osóbka-Morawski przedstawił Prezydentowi 
Krajowej Rady Narodowej skład Rządu Jedności Narodowej. _ 

Na zasadzie artykułu 45 Konstytucji Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
zamianował Rząd Jedności Narodowej w następującym składzie: 

Premier ob. EDWARD OSÓBKA-MORAWSKI, 

Wicepremier ob. WŁADYSŁAW GOMÓŁKA, 

Wicepremier i Minister Rolnictwa — ob. STANISŁAW MIKOŁAJCZYE. 

Minister Obrony Narodowej — Marszałek MICHAŁ ŻYMIERSKI, 

Minister Spraw Zagranicznych — ob. WINCENTY RZYMOWSKI, 

Minister Administracji Publicznej — ob. dr WŁADYSŁAW KIERNIK, 

Minister Bezpieczeństwa Publicznego — ob. STANISŁAW RADKIEWICZ, 

Minister Skarbu — ob. KONSTANTY DĄBROWSKI, 

Minister Przemysłu — ob. HILARY MINC, 

Minister Komunikacji — ob. inż, JAN RABANOWSKI, 


Minister Poczt i Telegrafów — ob; MIECZYSŁAW THUGUTT, 
Minister Żeglugi i Handlu Zagr. — ob. dr STEFAN JĘDRYCRHOWSKI, 
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PAŃSTWOWY BANK ROLNY 


Oddział w żodzi 


ul Św. Andrzeju Hr. 3 
tel. 158-53 i 207-57 
PRZEPROWADZA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE, 


kredyłuje ifinansuje rolnictwo i wszelkiego 


rodzaju zakłady przetwórstwa rolniczego, admini- 


struje fuaduszem obrotowym reformy rolnej 


i Państwowym Funduszem Ziemi. 
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RE STAURACJA 


„H ALKA“ 


Spółdzielnia Gasironomiczna 
Zarządca Z. Stasiak 
Łódź ni. Moniuszki I 
WYDAJE CODZIENNIE OBIADY, KOLACJE. 
Bufet obficie zaopatrzony, 
zakąski zimne i gorącć oraz trunki krajowe i zagraniczne. 
Codziennie koncerł muzyki lekkiej od godziny 4-tej. 


SZER TRELA. 


RZNZKZUNEENNENZKNUZCEWONANIANNANNNUCHNUNNNOCHNA 
DABRCZWEGHEZRAGIRNURNZNZKANZENWKKAZENENNDEKAFCEKA 
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Państwowy Zarząd Fubryki mebli dawniej Karol Wutke 


Łódź, Cegielniana 42, poleca: | 


MEBLE, STOLIKI I KRZESŁA KAWIARNIANE 


-w każdej ilości 


OTTO LET TT 


i HL ZWRKOBANTUDRAZTSNNSPYNYNERZEROCNENANNNZKKE 


wzanskyenaa LLL 
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Polecamy P.T. Klijenteli 
Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, 


piekarników, chromonikieliny, spiral grzejnych, radioodbiorników. — Montaż 
radioaparałów oraz instalacja światla , siły i radia. — Wszelki sprzęt 
elektrotechniczny. 


Warszawska Wytwórnia Grzejników Elektrycznych Instalacja Siły 


„A E R0“ 


sp. z /ogr. odp. 


Łódź Przeiuzd 36 tel. 153-79 
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Piotrkawska 78, 
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Jedności Narodowej 


Minister Zdrowia — ob. dr FRANCISZEK LITWIN, 

Minister Lasów — ob. STANISŁAW TKACZOW, 

Minister Pracy i Opieki Społecznej — ob. JAN STAŃCZYK, 
Minister Oświaty — ob. CZESŁAW WYCECH, 

Minister Kultury i Sztuki — ob. WŁADYSŁAW KOWALSKI,- 
Minister Sprawiedliwości — ob. HENRYK ŚWIĄTKOWSKI, 
Minister Odbudowy Kraju — ob. prof. MICHAŁ KACZOROWSKI, 
Minister Informacji i Propagandy — ob, STEFAN MATUSZEWSKI, 
Minister Aprowizacji i Handlu — ob. dr JERZY SZTACHELSKI, 


«$$ ax 
WARSZAWA. (Polpress). — Dnia 28|Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesława 
b.m. o godzinie 18-ej w gmachu Rządu od-| Bieruta. Następnie odbyło się pierwsze 
było się uroczyste zaprzysiężenie Rządu PE aonig nowego Rządu. 
Jedności Narodowej przez Prezydenta 


Kooptacja posiów do K.R.N. 


WARSZAWA 28.6 (Polpress). —w dniu 
28 b.m. odbyło bie posiedzenie Prezydium 


3 


złożył rezygnację ze stanowiska pierw: 
szego zastępcy prezydenta Krajowej Ra- 


Krajowej Rady Narodowej, na - którym, dy Narodowej. Jednocześnie Prezydium 
rozpatrzono 6zereg zagadnień związa- | postanowiło dokooptować następujących 
nych z utworzeniem Rządu Jedności Na-| posłów do Krajowej Rady Narodowej: 
rodowej. ) prof. Stanisław Grabski, Stanisław Miko- 
_ Ustępujacy ministrowie: wicepremier |łajczyk, dr. Władysław Kiernik, dr. Hem- 
Stanisław Janusz oraz ministrowie: Ed:|ryk Kołodziejski, Antoni Kołodziej, prof. 
wärd Bertold, Tadeusz Kapeliński, Edward | Adam Krzyżanowski, prof. Stanisław Ku- 
Ochab, dr. Stanisław Skrzeszewski, Wi-|trzeba, Jan Stańczyk, 'Wincenty Witos 


ltołd Trojanowski i Edmund Zalewski za 
wybitne zasługi w organizacji swoich re- 
|soriów odznaczeni zostali Złotym Krzy- 
|żem Zasługi. 

| Ob. "Władysław Kowalski, w związku 
z. objęciem teki Ministra Kultury i Sztuki, 


oraz Zygmunt Żuławski. 
Spośród dokooptowanych posłów po- 


stanowiono zaprosić na stanowiska zastę” 
pców prezydenta Krajowej Rady Narodo- 
wej ob. ob, Wincentego Witosa i prof. 
Stanisława Grabskiego. 
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. Dzłoszenia instyłacii spolecznych, ogloszenia hundlowa 
i prywatne (muprz neszukiwnnie rodzin ita.) przylmaje Ą imi 


jmistracja „„TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO” Łódź Piotrzcu- 


ska 78, Ilp. żel. 121-567 codziennie od S-iej do I6-iej. 
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Renerinar kin łódzkich od da. 1.Vi1-45 r. 


POLONIA 

ul. Piotrkowska 67 
OJCZYZNA 

ul. Piotrkowska 108 


WLÓKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 


HEIL 
ul. Legionów 2-4 
WISŁA 
ul. Przejazd 1 
STYLOWY 
ul. Kilińskiego 123 
BALTYK 
ul. Narutowicza 20 
GDYNIA 
ul. Przejazd 2 


Sowiecki poemat filmowy 


„O SZÓSTEJ WIECZOREM PO WOJNIE" 


Polski film sensacyjny 


„SYGNAŁY” 


Eia aaa a aN | 


„W szponach Mozte Carlo“ 


SNEDE 
Wspanialy film amerykański 
„WIELKI WALC" 


| tę A A O RO O O A PYT 
Polski film komediowy 
„Panna Ewa“ 


ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178 


j 
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Film sowiecki 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 „Łołża” 
| RE Z RE ZZ Z e o e MY 


Film polski 


WOLNOŚĆ 


ul. Napiórkowskiego 16 | „MARYNARZ“ 
, ROMA Film sowiecki 
„ul. Rzgowska 34 „SEKRĘTARZ REJKOMU“ 
| z Z o a S 
PRZEDWIOŚNIE | 
ul. Żeromskiego 74-26 Monumentalny film polski 
TATRY 


A 


ul. Sienkiewicza 40 ADO PWZ 


Ponadto w kinach „Polonia“, „Ojczyzna“, „Wista“, -„Stylowy”, „Bałłyk* i „Gdynia”: 

Wydanie nadzwyczajne Polskiej Kroniki Filmowej: PRZYBYCIE TWÓRCÓW RZA- 

DU JEDNOŚCI NARODOWEJ DO WARSZ AWY, Przemówienia: Prezydenia, Premiera 
i ob $t, Mikołajczyka, 


Początek seansów: W dni powszednie o godz. 16,18 i 20; w niedzielę i święta 
Qa godz. 14, 16, 18 i 20. Kina: „Polo nia”, „Bałtyk, „Wisła”, „Hel“, „Przed- 
wiośnie” i „Roma“ rozpoczynają sean se o pół godziny później. 


O aŘŘĖŐ—. 


tel 121-67. Wydawca: Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Demokrałycznego 
Odbito w Drukarni Nr. 4 Spółdz, Wyd. „Czytelnik*, Łódź, Żwirki 2, tel. 209-56, 
/ 
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